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v wt.OuZi codziennie w dwóch wydaniach: 
Ł.a Lwowa o god*. 2, popołudnia, 
i ’ .i prowincji o grodz,. 8 .  wieczorem  

e d n i-! świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w i 'o judnie, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W Niedzielę nie wychodzi.
Przedpłata wynosi 

% przesyłką p o c z t o w ą  
ir J e  i ę s z n i e  z ł .  2*—  k w a r t a l n i e  z ł .  6*— 

Za granicą kwartalnie z łr . 7*50.
W  m iejsca z dostawą do domn 

eoecznie 1 zł- 50 et. kwartalnie 4 zł. 50  et.
BIURA REDAKCJI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godi. 9 do 1 w południe.

B o k  X X X Ł
O głoszenia 1 przedp ła tę  przy jm ują

We LWOWIE: Administracja „Gazety N ar dowej“,ui 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia Jakubowskiego 
i Zadurowieża plac Marjaeki 1. 10, tudzież „Biuro 

Dzienników1' ulica Karola Ludwika 1. 9.

.. t-m '•az zsesm m  • mziyzt s;.-m

Yogler
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moo..:, Ssiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Grnnangergasse 12 ; M. Dukes 
W ellzeile 6; H. Sehallek W ollzeile 11 i J  Banne- 
berg I. Knmpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Sleiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein &. Yo i er. i 
G. L. Daube et Comp. — W W A R SZA W IE: R .-ch- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne n  

jednołipalt#wy wierłi lub jego miejsce 6 at. — Re- 
kiam j i N adesłane za wiersz lub jegs miejsce 80 et.

Czas odnowić przedpłatę!
Przedpłata na „Gazetę Narodową** w ynosi:

W e L w ow ie
m i e s i ę c z n i e ...................................złr. 1.50
k w a r t a l n i e  „ 4 .50

Ala prow tncyl
miesięcznie . . . . . .  złr. 2 .—
k w a r t a l n i e ............................... ....... 6.—
półrocznie 12.—

Prosimy uprzejmie o wcześue nadsełanie 
przedpłaty, celem uniknięcia zwłoki w odbie­
raniu naszego pisma.

Prenumeratorowie nasi mogą otrzymać 
po cenie o połow ę zniżonej, a mianowi­
cie po 45 ct. z przesyłką pocztową powieści 
J .  Giżowskiego: „Jełena" i „ D w i e  No-  
w e l l e “ .

Wynik konfereneyi czeskiej.
L w ó w  d. 4. l is topada .

D n ia  20. w rz e śn ia  rozeszła się w iadom ość,  
że klub posłów  m oraw sk ich  (s taroczesk i)  u c h w a ­
lił zaproponować, „aby się  w obecnej poważnej 
dobie w szyscy  posłowie n a ro d u  czeskiego, se j­
mowi i ra jc h s ra to w i ,  z Czech, M oraw y i Szlązka ,  
bez różn icy  s ta n u  i s t ro n n ic tw a  zebra li  na w s p ó l ­
ną naradę  n ad  s to su n k am i n arodu  czeskiego".  
A to z nas tęp u jący c h  po b u d ek :

„N ależy  zważyć, że ze w szelk ich  s tron  spo­
s t rz e g a ć  się daje sp o tęgow any  u d ar  zaczepny  
naszych  p rzec iw ników  narodow ych  przeciw  n a ­
szem u narodow i,  a to w raz z n iep o m y śln y m  dla 
nas  zw ro tem  w polityce , k tórego  n a jw y m o w n ie j ­
szym  dowodem  je s t  usun ięc ie  zau fań ca  narodu  
czeskiego z Rady  korony  ; dalej,  że po lityczna 
w aga  n arodu  czeskiego w naszem  paÓ3twie upa­
d la  a nasz  pos tęp  po li tyczny  j e s t  p o w s t r z y m a ­
n y ;  że s to sunk i n a ro d u  czeskiego os ta tn iem i 
czasy znaczn ie  się pogorszy ły  i zachodzi obawa, 
iż n ie p o m y ś ln e  sk u tk i  tej gytuacyi p rzedew szys t-  
k iem  odbiją  się na  in te re sa c h  n a rodu  czeskiego 
w M orawie*.

Zaproszen ie  n a  tę  konferencyę  rozesłano  do 
w szys tk ich  klubów, i w szys tk ie  je  p rzy ję ły  —  a 
n ie  mogli go nie p rzy jąć  młodoczesi już  choćby 
d la tego , że tak dob itn ie  podn ie s iono  w z a p ro sz e ­
n iu  in te resa  czeskie n a  M orawie. R y ła  to w ska­
zówka, że czescy posłow ie z Morawy, chociaż  są  
so lidarnym i co do p ro g ram u  p ra w n o -p o l i ty c z n e ­
go ze s ta ro  i m łodoczeeham i,  wszelako zawsze 
swojej w łasnej t rzym ają  się tak tyk i,  i tak  np. 
n ie  wystąpili  z Rady p ań s tw a  n aw e t  wówczas, 
gdy sta roczesi z rezygnow ali  z udzia łu  w jej o- 
b radach .  M ogło s ię  tedy s tać,  U  gdyby  m łodo­
czesi u sunę l i  się od konfereneyi,  m og łaby  m o­
raw sk a  f r a k c ja  czeskich posłów zu pe łn ie  się o- 
derw ać  i raz n a  zaw sze sw oją osobną pójść d ro ­
g ą  —  i doszłoby do raa te ry a ln eg o  i m ora lnego  
rozdarc ia  narodu  czeskiego, a w ina w z u p e łn o ­
ści sp a d łab y  n a  m ładoczechów . J a k  p ow ażną  
j e s t  sy tuacya ,  św iadczy  ju ż  ten  t a k t ,  że obok 
czeskiego posła  ze Szlązka ,  l l ru b e g o ,  , p rzy ją ł  u- 
d z ia ł  w k o n fe ren c j i  pose ł polski, ks. Świeży, aby 
zam an ife s tow ać całkowicie p raw no  - po li tyczną 
p rzyna leżność  Szlązka do korony Czeskiej. J a k o ż  
ten udzia ł  ks. Ś w ieżego  w skazyw ał,  że także s ło ­
w iańscy posłowie szlązcy m ogą  się ujrzeć z m u ­
szonym i do tego sam ego p o s tąp ien ia ,  co pos ło ­
wie m oraw scy , tj. do o d s try ch n ięc ia  się od > zech.

M łodoczesi n ie  m ogli uchy l ić  się  od kon- 
ferencyi,  tern ba rdz ie j ,  że nie szło o form alne 
zg rom adzen ie  po lityczne,  n a  k tó rem b y  większość 
głosów rozs trzyga ła ,  n a  k tó rem by  więc m ogli 
być ew en tua ln ie  zm ajoryzow ani.  Młodoczesi m u­
sieli wziąć u dzia ł  w konfereneyi,  ponieważ w lu ­
dzie czeskim , między w a rs tw ą  onego  w ło śc iań ­

ską  i m a łom io jską  coraz żywiej p rze jaw ia  się 
p ra g n ie n ie  z jednoczen ia  n a p o w ró t  narodu .

I  ja k iż  by ł  w yn ik  k o n fe ren e y i?  Przyjęto , 
co p ra w d a  —  je d n o m y ś ln ie ,  zap ro p o n o w a n y  przez 
dr.  R ie g e ra  w im ien iu  s ta roczechów  w niosek  
„w spólnej m a n i fe s ta c j i* ,  k tó ra  w ra z  z dw iem a 
za p ro p o n o w a n em i przez dr.  E n g la ,  p rezesa  k lubu 
m łodoczesk iego , ale n ie w iad o m e tn i  ogółowi, p o ­
p raw k am i,  o p ie w a :  „B iorący  u dzia ł  w n in ie j ­
szej kon fereney i p rze d s taw ic ie le  s t ro n n ic tw  
z Czech , M oraw y i Szląska,  o b s ta ją  p rzy  sw o­
ich od d a w n a  b ro n io n y ch  z a s a d a c h , k tó ­
re dążą do u rz e c z y w is tn ie n ia  czeskiego p ra w a  
pańs tw ow ego ,  do z a p e w n ie n ia  odpowiedniej re-  
p rez en ta cy i  k ra jów  czeskiej korony  w R adzie  ko­
ro n n e j ,  do p rz e p ro w a d z e n ia  s łu s z n y c h  ordynacy j 
w yborczych , do p rze p ro w ad z en ia  ró w n o u p ra w n ie ­
n ia  n a ro d o w eg o  we w szy s tk ich  k ra ja c h  korony 
Czeskiej,  tudz ież  do rozw oju  a u to n o m ii ;  ośw iad­
czają, iż są go tow i b ron ić  e n e rg ic z n ie  i zgodnie  
tych zasad , oraz ich fak tycznego  p rzep row adze­
nia, i uw aż a ją  za konieczne, w in te re s ie  pom yśl­
nej p racy  w tym k ie runku ,  aby w owych w szy s t­
kich p u n k ta c h  w szystk ie  do tyczące s t ro n n ic tw a  
pam ię ta ły  o pospó lnem  porozumieniu®.

J a k  w idzim y  ca ła  p ie rw sza ,  z a sa d n icz a  część 
tej m anifes taey i  n ie  w ypow iada  n ic  n o w e g o ; d la 
tak ie j  d e k la r a c j i  n ie  było p o trzeba  zw oływ ać 
żadnej konfereney i —  rozum ie  się  ona  u k a ż d e ­
go Czecha, o i leby  n ie  m y ś la ł  o u tw orzen iu  sa­
m odzie lnego , n iezaw is łego  k ró le s tw a  Czeskiego. 
Część m an ifes taey i d ruga,  w ykonaw cza, także  nic 
nowego n ie  pow iada ,  skoro n a w e t  W a sz a ty  go ­
tów p rzy s iąd z  n a  w sze lk ie  bogi rosy jsk ie ,  że i 
je m u  chodzi o pospólne  w szys tk ich  s t ro n n ic tw  
czeskich  po rozum ien ie .  Co najw ięce j ,  us tęp  ten 
końcow y je s t  d ro b n y m  ho łdem , oddanym  r o z u ­
mowi p ros tego  ludu, k tó ry  s ię  a toli n ie  ja k ieg o ś  
„po rozum ien ia" ,  ale zgody dom aga.

P rz eb ie g u  k o n fe re n c j i  nie podajem y, gdyż 
bardzo  ob sz e rn eg o  s t reszczen ia ,  ja k ie  po d a ł  ko ­
m u n ik a t  b iu ra  konferencyjnego , je szcze  bardziej 
s t reśc ić  n ie p o d o b n a  bez z a ta rc ia  ow ych d r o ­
bnych  odcieni w m ow ach i w y razach ,  k tó re  z a ­
zwyczaj w ięcej znaczą  w istocie, n iż  ta k zw an e  
g łów ne  us tę p y  i m yśli .

P .  F a n d e r l ik ,  k tó ry  za m ia s t  nieobecnego 
in ic ja to ra  kon fe reney i ,  p. S zrom a za g a i ł  narady ,  
podniósł ,  że „g łów nym  powodem  p rzykre j  sy tu -  
acyi n a rodu  są  roz te rk i  w C zechach . Gdy Czesi 
wszczęli m iędzy sobą wojnę domow ą, posz ła  le­
w ica  górą, i dopóki t rw a  ta  wojna, n ik t  n ie 
może uznać  wagi narodu  czesk iego  w m onarch ii .  
D la teg o  było  naszą  m y ś lą ,  aby  s t ro n n ic tw a  się 
zeszły i w t a k t y c e  ś rodków  za rad cz y ch  szu­
ka ły" .  P rzew ódzcy  m łodoezescy odpar l i ,  że t a k ­
ty k a  m łodoczechów j e s t  j e d y n ą  w łaściw ą, i t ę t  
p rzy jąć  n a le ły .  A przecież  ta k ty k a  w łaśn ie  m ło- 
doezeska w y w o ła ła  ową w ojnę  dom ow ą, i ów 
s tan  n a ro d u  i tę k o n fe ren c ję .  Ale też n ie  obmy­
ś lano  żadnej nowej tak tyk i ,  —  zalecone w „m a-  
n ifes tacy i" ,  pospó lne  p o rozum iew an ie  się  s t r o n ­
n ic tw  j e s t  tylko kom una łem .

N ap ró żn o  n a jg o rę tsz em i  w yrazam i sz czere ­
go p a t ryo tyzm u  przedstaw ia li  ks. Świeży i p. 
I l ru b y  po łożenie fa ta lne  na S z lą z k u ;  nap różno  
ks. Świeży wołał,  że może przecie choć w n ie ­
k tó rych  pun k ta ch ,  a zw łaszcza w spraw ie  sz ląz- 
kiej dałoby  się doprow adzić  do w spólnej t a k ­
t y k i ;  napróżno  p. H ru b y  w oła ł  n a  młodocze- 
cliów, aby forpocztów i rezerw  narodu ,  n a  Sz ląz­
ku, n ie  pędzono ś lepą  opozycyą do zguby. Dr. 
J u l iu sz  G reg r  odpow iedzia ł  z im n o :

„ E n e rg ic z n y  postęp  opozycyjny n a ro d u  w  
Czechach  n ie  może szkodzić spraw ie  czeskiej na  
M oraw ie  i Szlązku. Im  w iększa u nas  ru c h l i ­
wość, tem s i ln ie jszą  n a sz a  s p ra w a  na  M orawie 
i Sz lązku . P ro w ad z ąc  w alkę p raw n o -p o l i ty c zn ą ,  
w iem y, że decyzya kw esty i w Czechach , m usi 
w ypaść n a  korzyść resz ty  krajów  korony Cze­
skiej." (T e le g ra m  K u ty e ra  Lwowskiego, jakoby  
m łodoczesi gorąco  poparli  ks. Świeżego, j e s t  
wręcz n ie p ra w d ą .)

J e szcze  raz po wniosku  R iegera  zab ra ł  głos 
p. I lruby ,  prosząc, aby w m anifes taey i szczegól­
n ą  podniesiono  w agę n a  p rzeprow adzen ie  ró w n o ­
u p ra w n ie n ia  n a  Sz lązku .  N a p r ó ż n o !

Co zam ie rza ł  d r .  R iege r  z w n ie s ie n ie m  
owej m a n i f e s t a c j i , t ru d n o  powiedzieć. C h y b a  
ch c ia ł  ocalić s y t u a c j ę , aby przecie ja k iś  akt 
w spólny  w yda ła  kon fe reneya ,  aby n ie  rozesz ła  
się  je d y n ie  a a  sk o n s ta to w an iu  kon tras tów  tak 
ja sk ra w em , że tru d n o  o ja sk ra w sze .

P olitik  cieszy s ię  z w yników tej k o n fe re n -  
cyi, a lbow iem  „dosz ło  się do porozum ienia  n a  
pods taw ie  s ta rego  p ro g ra m u  s ta ro e z e s k ie g o , i 
okazało się, że sz lac h tę  i s ta roczechów  bez p o ­
wodu posądzano o sp rze n iew ie rz en ie  się  tem u  
p rog ram ow i,  t^ jw -kano  szczęśliw ie pods taw ę  do 
w spólnego postępow ania ,  a prze to  o s ią g n ię to  n a  
razie w szystko , CMgo się od konfereney i po s łu ­
szności s p o d z ie w a j  m ożna było."

A leż  zap roszen ie  n a  konferen* yę, a n aw e t  
w stępny  a r ty k u ł  Ramejże P olitik  z d. 1. bm. c a ł ­
k iem a ca łk iem  c?.ego in nego  się sp o d z ie w a ł! . .  
G łów ny o rg an  sta roczeski H la s  N aroda  m ilczy 
w ym ow nie .  Młodoezeskie N a rodn i L is ty  uża la ją  
się, że in ieyatorow ie zjazdu nie p rzygotow ali ż a ­
dnego  ja sn e g o  i szczegółow ego p ro g ra m u ,  że u- 
nikali  n a w e t  wszelkich  ko n k re tn y c h  wniosków i 
zadow oln ili  s ię  teo re tycznem  om aw ian iem  sy tu -  
aeyi. D la tego  w ynik  j e s t  tylko fo rm a ln y m  bez 
p rak tycznego  znaczenia.  G m a tw a n in y  sp ra w  nie 
zdołano  uporządkować, a k o n tra s ty  w ys tąp iły  na  
z ca łą  ja sk ra w o śc ią .  Czas n ie  d ług i  pokaże, czy 
w iększa  w łasność  zgodziwszy się  na zasady  p ra -  
w no-pańs tw ow e i rów noupraw n ien ie ,  is to tn ie o d ­
wróci się  od rządu i p rzys tąp i  do m łodocze-  
chów(U

O sta teczną  konkluzyę w y sn u w a ją  N arodn i 
L is ty  taką,  że w s z j s c y  posłowie czescy n a  kon- 
ferencyi przysz li  do p rzekonan ia ,  iż coś zrobić 
kon ieczn ie  po trzeba,  i do radza ją  p rzy jąć  tak tykę  
m łodoczeską, bo tylko ona może doprowadzić  do 
celu, przez  w szystk ich  pożądanego.

Szczerzy  przyjacie le  Czech w ielk ie po k ła ­
da l i  nadz ie je  w konfereneyi.  B u rd a ,  ja k ą  w y p ra ­
w iła  h a ł a s t r a  m łodoczeską po o s ta tn im  wyborze 
uzupe łn ia jącym  do p rask ie j  R ady  m ie jsk ie j ,  z n a  
zredukowała .  A wynik  k o n fe re n c j i ,  n ie s te ty ,  z u ­
pełn ie  je  rozwiał.

Nasi kapitaliści.
L w ó w  d. 4. l is topada .

W a ln ą  p rzeszkodę  we w zn iecan iu  żyw szego 
ru ch u  w n aszy m  k ra ju  w zak res ie  ro ln ic tw a ,  p rze ­
m ysłu  i h a n d lu  s tanow i t ru d n o ść  ze b ran ia  p o ­
trze b n eg o  n a  podobne  przedsięw zięc ia  k a p i ta łu  
zak ładow ego  i obrotowego. Nie pochodzi to z tąd ,  
jakoby  kraj n a s z  b t l  tak ubogim , iżby w ogól­
ności n ie  było u nj£: ludzi zasobnych w g o tów ­
kę. O w szem , w ykazyw a liśm y  ju ż  n ie jednokro tn ie ,  
że p ien iędzy  u nas  j e s t  dość —  tylko, że b r a ­
knie  ich tam, gdzie  są  w łaśn ie  n a jp o trzeb n ie js ze ,  
gdzie m og łyby  dz ia łać  is to tn ie  za p ładn ia jąeo ,  p o ­
budzić  1 ożywić produkcyę.
^  K apita liśc i nas i  dz ie lą  się na dwie g rupy ,  
u sposob ien iam i wręcz sobie przeciw ne, lecz k tó ­
rych  d z ia ła n ie  w sk u tk a ch  swoich d la  do b ra  po­
w szechnego  m niej więcej n a  jed n o  wychodzi. 
P ie rw szą  g rupę  s tanow ią  bez w zg lę d n i  w yzysk i­
wacze, k tórzy  tam  tylko sk ło n n i  są  czynić j a k i e ­
kolwiek w kłady, gdzie  spodziew ać się  m ogą, iż 
uda się l ic h w ia rsk ie  w yciągać  zyski,  w k tórych  
rękach  w szys tko  czego się  do tkną ,  zm ien ia  się 
w lichwę.

K ap ita l i śc i  tej ka tegory i ,  gdy  za jm u ją  się 
r o ln ic tw e m , w ycina ją  przedow szystk iem  lasy, 
w y ja ław ia ją  aiemię fo rsow nem  w yzysk iw an iem  
jej żyźności,  bez w k ład ó w ; n ie  bu d u ją  nie , tylko 
ł a t a j ą ; in w e n ta rz  o tyle  tylko żywią , o ile to 
j e s t  n ie zb ę d n em  do u t r z y m a n a n ia  z n iego po ­
żytku lichego, byle tan io  k o sz tu ją c e g o ; o po ­
rz ą d n ą  czeladź n ie db a ją  rów nież ,  gdyż  o n a  dla 
n ich  za d r o g a :  wolą mieć n a j l ic h s z ą  z b ie ran in ę ,  
l icząc n a  to, iż za  pomocą ro zm a ity c h  sz tuczek  
i pod- tępów , i tą ho ło tą  po traf ią  opędzić p o t r z e ­
by s łu ż b y ;  w łośc ian  n iszczą  lichw iarskiem u za l i ­
czkam i u dzie lanem i n a  o d r o b e k ; ofieyalistów  i 
s łużbę  w sąs iedn ich  fo lw arkach  dem ora lizu ją ,  
aby podkopać b y t  m a te rya lny  sąs iadów  —  a 
zresztą  dopom agają  sobie obnfinością  h a n d la r s k ą

w yciągając  ty m  sposobem  pom im o lichej g o sp o ­
dark i wysokie p ro ce n ta  od w łożonego w n ią  ka ­
p ita łu ,  dokąd  n areszc ie  przez  ja k ą ś  sz częś l iw ą  
t r a n s a k c j ę  n ie  pozbędą s ię  z g ru b y m  zyskiem , 
w yeksp loa tow anego  przez  siebie m a ją tk u .  J a k o  
p rzem ysłow cy ,  n a jch ę tn ie j  za jm u ją  się p r o d u k c ją  
tak ich  przedm io tów , n a  k tó rych  m o ż n a  dużo zy­
sk iw ać  przez  n aś ladow an ie  e tyk ie ty  firm  ren o m o ­
w an y ch ,  o sz u k ań s tw e m  n a  m ie rze  i jakości ,  n ie ­
ludzk im  w yzyskiem  s ił  roboczych  i tym podo- 
bnem i sp e k u la c ja m i .

W h a n d lu  są oni po tężn i —  ale  po tęga  ich 
nie op ie ra  się  n a  rze te lnośc i ,  lecz n a  sp ry tn e m  
w yzyskan iu  s łabych  s t ro n  kupu jących  i na  ro z ­
m a i ty c h  pods tępach  — p rze d ew szy s tk iem  zaś n a  
b ez w aru n k o w em  i so lidarnem  w sp ie ra n iu  się wza- 
jem nern  h an d la rzy  tego g a tu n k u .  Otóż bogactw o 
tych  kap i ta l is tów  n ie  je s t  bogac tw em  kraju , ich 
pow odzenie ,  nie podnosi  zam ożności ogółu ,  lecz 
p rzec iw nie  najczęśc ie j daje  tylko m ia rę  zuboże­
n ia  i dem ora l izacy i  tych  okolic, gdz ie  tacy  paso- 
ży tn i  kap i ta l iśc i  ro sn ą  w m a ją te k  i znaczen ie .

In ac ze j  w y g ląd a  w p rze c iw n y m  obozie k a ­
pita lis tów  n aszy c h .  C isza  i spokój j e s t  ich h a ­
s łem  —  m ile  za jęcie  o b c in an ia  kuponów, je s t  
szczy tem  ich trudów. A by nie k łopo tać  się g o ­
sp o d a rs tw e m , w ydz ie rżaw ia ją  swoje m a ją tk i  ż y ­
dom. N ie  nie m ieć do roboty ,  do niczego m e 
zobow iązyw ać się, w szystko, co nie dotyczy b e z ­
pośredn io  ich osoby albo ich in te resów , p o cz y ty ­
wać za m a rn o ść  n ad  m arn o śc iam i —  oto ich za ­
sady. D o g ad zan ie  o sob is tym  zachc iankom  i n a ­
m ię tnośc iom , s tan o w i cel ich życia. M a ją  oni 
czasem  p ew ne  fan tazye ,  k tó re  p rzy b ie ra ją  pozory 
ruch liw ośc i  w in te re sa c h ,  lecz je s t  to ty lko c h o ­
rob liw a en e rg ia  k a rc ia rz a  rzuca jącego  się w g rę  
h azardow ą.  K ra c h  z ^ roku  1883, późnie jszy  tak 
zw any k rach  zbożowy i roz liczne  in n e  podobne  
b ez m y ś ln e  speku lacye  kosz tow ały  tych  panów  
m iliony . Lecz k ra j  cały tej s t r a ty  n ie  odczuł,  tak  
sam o, ja k  n ie  czu ł  tego  p ie rw e j ,  gdy  takie obfite 
zapasy  ś rodków  ob iegow ych  zna jdow ały  się w ich 
ręk a ch  g n u śn y c h .

N ie będzie  w kraju  lepiej,  dokąd  pom iędzy 
te m i dw om a w a rs tw a m i kapita l is tów : kap i ta l is tów - 
lichw iarzy  i k ap i ta l is tów -p różn iaków , nie w y­
ksz ta łc i  się trzeci  za s tęp  ludzi czynu  —  r o z u m ­
nych , p rzeds ięb io rczych  p e łn y c h  r o z w a g i ,  ale 
też i o d w a g i do podejm ow ania  pożytecznych  
trudów . J u ż  te ra z  gdz ien iegdz ie  po ja w ia ją  się 
tak ie  j e d n o s tk i ;  są one b ło g o s ław ie ń s tw em  dla 
ca łych  okolic. U czciw ą i ro zum ną  pracą  m nożą  
one swoje fortuny , lecz ich pow odzen ie  podnosi 
zam ożność  pow sze ch n ą  w ea łem  ich  o toczeniu ,  
ich p rzy k ła d  pobudza  do p racow itości ,  zachęca  
do p o d e jm o w an ia  trudów , do nauk i i dośw iadczeń  
każdego  ,v kto z n im i w ejdz ie  w  ja k iś  s to ­
sunek .

D la  p różn iaków  i n iezdarów  je s t  ich to w a­
rzys tw o  żenującem , gdy  ludz i  zdo lnych  i c h ę ­
tn y c h  do pracy zb l iżen ie  się do n ich  n ap e łn ia  
zapałem  i s z la c h e tn ą  am bicyą  do czy n u .  D o z n a ­
ne zawody i n iepow odzen ia  n ie  z n iec h ęc a ją  ich, 
lecz owszem są  d la  n ich  bodźcem  do now ych 
trudów , do now ych  prób. Ich  dzielny d u ch  w znie­
ca wszędzie w ich o toczeniu  now e życie : w p ro ­
wadza ład ,  g d z ie  p a n o w a ł  bez ład ,  opus to sza łe  
ru in y  z a m ie n ia  w p rzy b y tek  pracy pożytecznej ,  
gdzie oni radzą ,  z ta m tą d  n ę d z a  uchodzi.  N ik t  
uczciwy ich  m ien ia  im n ie  zazdrośc i —  a sz e ro ­
kie w ars tw y  ludnośc i  o tacza ją  ich  serdecznem , 
dobrze za s łu ż o n em  pow ażaniem .

Oto ideał  kap i ta l is tów  —  ja k ic h  b iednem u  
kra jow i naszem u  p o trzeba  jak  n a j w i ę c e j !

Korespon dency e.
Londyn 1. l is topada .

(Wizyty z K aplandu i Ugandy. — Reformy wojskowe w No­
wej Walii. — Rozruchy antiehrześeijańskie w Chinach. — 
Sir John Lubboek o bilu Mac Kinleya. — London Reform 

Union. — Drobne wiadomości).

W ubieg łym  tygodn iu  A fry k a  sk łada ła  w i­
zy tę  A ng li i .  A  więc zaw ita ł  do P ly m o u th  g u b e r ­
n a to r  K a p la n d u ,  s i r  H en ry  L och , z p re m ie re m  
tam te jszego  g a b in e tu  Cecylem  R hodes.  Chodziło

im o k ra j  M aszona , jak podaje Obserrer; ale 
o s ta tn im  ce lem  była chęć  w y b ad a n ia  rządu  l ib e ­
ra ln e g o  co do je g o  po lityk i w zg lędem  kolonij  
a i ry k a n sk ic h ,  p rze d ew szy s tk iem  zaś U g an d y .  A l ­
bow iem  kw estya,  czy A n g lia  zaop ieku je  się  i n t e ­
resa m i b ry tań sk im i w Afryce środkowej', w a ­
żną  j e s t  dla K ap la n d u  i w ogóle całej po łu ­
dniow ej Afryki.  Sam a z re sz tą  U g a n d a  n a p ra sz a  
się fo rm aln ie ,  by je j  A o g l ia  n ie  opuszczała .  Oto 
p rzyby li  tu  dwaj kacykow ie ta m ec zn i  z t łu m a ­
c z e m ;  w bieżącym tyg o d n iu  o trzy m ają  p o s łu c h a ­
n ie  u lo rda  R osebery  celem  udzie len ia  p e w n y c h  
w y ja ś n ie ń  co do o s ta tn ic h  rozruchów . P on iew aż  
je d n a k  n a  pos łuchan ie  to p rzy b ę d ą  też kap i tan  
L u g a r d  i in n e  o=oby, b ieg le  w sp ra w a c h  wscho- 
dn '0 -a frykaósk ich ,  prze to  będzi m ia ła  ta w izyta 
znaczen ie  po lityczne.

P on iew aż  już  raz je s te śm y  przy  koloniach, 
w y p ad a  w spom nieć ,  że k o n r sy a  w ysadzona  d la  
om ów ien ia  środków obrony Nowej W alii ,  u k o ń ­
czyła swe prace. Ż ąd a  ona  m ianow ic ie  n a  p ię­
ciolecie g łów nodo rodzącego  obrony k ra jow ej 
z p rzybocznym  ad ju tau ten i  i podobnego p rocederu  
przy  m ianow an iu  ad m ira ła .  Ońcerowie m a ją  być 
b ra n i  /. a rrm i ang ie lsk ie j .  A r ty le ry a  forteczna  
ma być zredukow ana,  n a to m ia s t  połow a zw ięk­
szona. S t a n  p iecho ty  pom nożony. K o sz t  u t r z y ­
m a n ia  sr .n i i  tej kolouii na  odpow iedn ie j  stopie 
w ynosił  282.000 ft. szt.  K om isya sądzi,  że w sk u ­
tek jej n-form bu d że t  w ojenny  zm niejszy  się o 
50.000.

N iep o m y śln e  wieści p rzyn iós ł  p rzed  ty g o ­
d n ie m  S tanda"d  z S z a n g a ju .  Oto we w rześn iu  
w S zen s i  m ia ła  ludność  ta m e c z n a  znęcać się 
nad m is jo n a rz a m i  i m ordow ać ich. P rz y p u szc za ją ,  
że to  zapow iedź now ych  rozruchów  a n t ic h rz e śe i -  
ja risk ich .  W rogow ie  m isyi w ykorzysta l i  tegoro ­
cz n ą  ep idem ię,  srożącą  się xy Azyi. środkowej, by 
podburzyć ludność  przeciw  m is jo n a r z o m  w C hi­
nac h .  W  Szensi żyje 203 F ra n c isz k an ó w  i 7 m n i ­
szek, a n ad to  3 m is jo n a rz y  .bap tys tyeznych .

N ieść pomoc zagrożouy-flft^misyom je s t  b a r ­
dzo t ru d n o .  N a jb l iższa  bow iem  za toka  jest H a n -  
keu, ale n iem ożliw ą j e s t  rzeczą 100 m il pod g ó ­
rę  p rzew ozić  rze k ą  oddzia ły  pom ocnicze .  To też 
pocieszają  się tu, że to n ie  angie lscy ,  ale szw ed- 
cy (!) m isyonarze  ulegli n ieszczęściu  i z f legmą 
p rze sze d ł  ogół nad  tą  w iadom ością  do p o rzą d k u  
dz iennego. Co za c iasne  po ję c ia !

Ale cóż?  A nglika  ba rdz ie j  obchodz i p ie ­
niądz i kw estya  bilu Mac K inleya,  n iż  c ierp ien ia  
m isyonarzy .  To też n a  k w a r ta ln e m  posiedzeniu  
Izb y  hand low e j londyńsk ie j  2G. zm., g d y  s ir  
J o n n  LubDock o m a w ia ł  w p ływ  rzeczonego  bilu, 
z n a tęż o n ą  s łu c h a ła  go licznie ze b ran a  I z b a  
uw agą.

Z d an iem  s łynnego  ekonom isty  obawy, jak ie  
p iz ed  zap row adzen iem  bilu żywiono, okazały  się 
p łonne  i n ie  s p e łn ią  się, póki rządowi w a sz y n g ­
to ń sk iem u  n ie  u da  się  s tw orzyć  w ielk iego  zw ią ­
zku cłowego am erykańsk iego .  O w szem  do tego 
czasu owe m n ie m a n e  s t r a ty  p rz y p a d n ą  tylko n a  
S tan y  Z jednoczone , j a k  to ju ż  te raz  m a miejsce, 
czego w yrazem  rew olucy jna  ru ch y  robotn ików  
ta m te jszy ch .  N iem ożliwe podw yższenie  cen  a r ty ­
kułów  żyw ności,  podrożenie  p r o d u k c j i  i b rak  
za jęcia  —  oto w yn ik  bilu w sam ej jego  o jczy ­
źnie. N a to m ia s t  b ez p o ś red n ią  korzyść  odniosła  
zeń  s ą s ied n ia  K an a d a ,  k tórej zdolność k o n su m -  
cy jna  n iezw ykle  w zrosła  i w zrasta .

P ię k n y m  tym wyw odom  sa n g w in is ty c z n e g o  
ekonom isty  b ra k  je d n a k  dowodu, iż rzeczyw iście  
w z m a g a ją c a  się d e p r e s j a  n a  polu p rzem ysłu  
eu rope jsk iego  n ie  stoi w żadnym  p rzyczynow ym  
związku z a m e ry k a ń sk ą  po l i ty k ą  e łową.

Rów nocześn ie  w City  odbyło się z g ro m a­
dzen ie  —  zapow iedzia łem  je , zda je  mi się, już  
raz  —  lo n d y ń sk ich  cz łonków  p a r la m e n tu  n a  za­
p roszen ie  b. p rzew odniczącego  dokistów, m r. Tom 
M anna .  P os tanow iono  założyć „ L o n d o n  reform 
u n io n " ,  rodzaj to w arz y s tw a ,  k tó rego  w yraźnym  
celem  m a  być popierać ,  a  raczej zm uszać  lon­
d y ń sk ą  R adę h r a b s tw a  do coraz dalszych reform  
rad y k a ln y ch .  W is tocie je d n a k  dążyć  będzie  ta  
Union  do o lbrzym iej reform y n a  korzyść U nii 
dokistów. Dlu, un ikn ięc ia  bezruboci m a być w szy s t­
kim robo tn ikom  unionów  (około 80.000) w yzna­
czony  dzień  p racy  i p łaca  n o rm a ln a .  J e s t  to

PRAWA KRWI.
P O W I E Ś Ć

PAW ŁA BOURGETA.

(Ciąg dalszy).

—  P a n  N ay rac ? . . .  — m ów iła  p a n i  D ’A van-  
Son żonie dym isyow anego  dyp lom aty  —  eóż to 
za  m iły  człowiek, no i b oga ty  p rzy tem , a to  n i­
gdy  n ikom u nie szkodzi.  P rz ez  dziesięć la t  po­
św ięca ł się zawodowi dyp lom atycznem u, m ia ł  
w łaśn ie  zostać p ie rw szym  se k re ta rze m  pose ls tw a, 
ale u su n ą ł  się ze s łużby  p raw ie  rów nocześn ie  z 
m ym  m ę ż e m ! Oh, ten  obecny r z ą d ... I  zacna  
m a tro n a  kołysząc się  w w ygodnym  biegunow ym  
fotelu, rozgo ryczona  w sp o m n ien iem  krzyw d  i n ie ­
sp raw ied liw ośc i,  j a k ic h  d o zn a ł  jej mąż ze strony 
rządu, zapuśc iła  się w k ry tykę  obecnych  s to s u n ­
ków, pow tarza jąc  p raw ie  dosłow nie  w szys tk ie  
żale m ałżonka ,  k tórego  k aż d ą  m yślą  się  p rz e j ­
m owała, n iee ie rp iąc  go rów nocześn ie  aż do n ie ­
naw iści.

D ziw ny  to ob jaw  a tak  często  spo tykany  
w śró d  n ie d o b ra n y ch  s tade ł .  Obie s trony  n ie n a ­
w idzą się z g łęb i  duszy a m im o to s i ła  p rz y ­
zw ycza jen ia  się, s i ła  życia j e s t  tak w ielką, iż 
p rz e jm u ją  się w za jem n ie  tem iż sam em i z a p a t ry ­
w aniam i i p og lądam i i s t a j ą  się do s ieb ie  podo ­
bnym i pod w zg lędem  in te lek tua lnym  a częs to ­
kroć i pod fizycznym, pod w zg lędem  ruchów , g e ­
stów, ch o d u ,  m o d u la c j i  g łosu ,  sposobu w y ra ż a ­
n ia  się, b a  n a w e t  w yrazu  tw arzy .

Skoro raz rozm ow a n a  te zesz ła  tory , ja k ż e  
tu b iednej m a tce  sk ie row ać j ą  bez z w rac an ia  p o ­

de jrzeń  na t e m a t  tak d la  n iej w a ż n y ?  P y ta ć  się 
pow tórn ie  n iepodobna .

N a szczęście p rzypom ina  sobie  h r a b in a ,  że 
pan  d ’A v an ę o n  zw ykł szukać  za p o m n ie n ia  ro z ­
koszy pożycia dom owego w życiu k lubow em , i że 
tam n ie jed n o k ro tn ie  sp o ty k a ć  m us ia ł  K saw erego . 
W klubie n ie  g r a  się tej kom edyi,  eo w sa lonie ,  
—  tam każdy  bardziej je s t  sobą, n ie  tai sw ych  
grzechów i grzeszków , p rzec iw nie  częs tokroć  
ch luby  w n ich  szuka.

W spom inać  n ie  będę w szystkich  m aeh iaw e-  
l izm ów polityki kobiecej,  jak ich  użyć m u sia ła  
paoi Seilly , by jego zdan ie  o m łodym  człowieku 
usłyszeć .

—  K saw ery  N ayrac  —  pow iedz ia ł  były dy­
p lom a ta  —  dobry ch ło p ak ,  bogaty ,  n ie  głupi, 
spotykam  go często w klubie, z tym  p rzy n a j­
mniej m ożna  o czem ś in n e m  pom ów ić  prócz o 
w yścigach,  sporcie i skanda l ikach  buduarow ych .  
Ach ta  dz is ie jsza  m łodzież .. — i z ust pod ta -  
tus ia łego  Don J u a n a  posypały  się ty s iączne  za­
rzu ty  i w yrzekan ia  n a  m łodą gene racyę  a w y ­
c h w a lan ia  daw nych  dobrych czasów. I  on także 
po w ta rz a ł  w tej chwili żale swej m a łżonk i  n a  
te raźn ie jszą  młodzież, n a  je j  b rak  g a lan te ry i  dla 
k o b ie t ,  n ie um ie ję tność  ocenien ia  praw dziw ego 
wdzięku, b rak  se rc a  do odczucia i pokochania 
p iękna  itd. itd. — ale o N a y ra c ’u więcej nie po ­
w iedz ia ł  i słowa.

Po dziesięciu  może tego rodza ju  próbach , 
zadecydow ała  s t ro sk a n a  kob ie ta ,  że chcąc się 
czegoś dowiedzieć, naj lep ie j  jeszcze będzie  o d ­
n ie ść  się  po inform acye do tych, k tó rzy  e w e n ­
tua lnego  je j  zięcia z n a ją  od la t  n a jd a w n ie j ­
szych , od dziec iństw a. U d a ła  się więc z tem do 
pan i  de J a rd e s ,  ja k o  je d y n e j  osoby z pośród 
w spó lnych  znajom ych, mogącej je j  p ozy tyw nych  
udzielić wiadomości.  K tóż n ie  odgadn ie ,  że ta  
op iekunka  młodej p a ry  rozp ływ a ła  się w po ­
chw ałach  d la  swego k u z y n a . ’ P rz y tem  i am b iey a

je j kobieca z a an g a żo w an ą  tu by ła .  O b ieca ła  po­
moc K saw erem u,  obiecała, że m a łżeń s tw o  jego 
z H e n r y k ą  do sku tku  doprow adzi ,  więc n a w e t  
gdyby  i w iedz ia ła  coś m nie j do d a tn ieg o  o sw ym  
p ro teg o w a n y m , czyżby w łasn e  dzieło  n iszczy ła  
w ła s n ą  rę k ą ?

P a n i  Seilly je d n a k  z n a ła  dobroć  i uczci­
wość tej kobiety, zakląwszy ją  w ięc  n a  wszystko, 
co m a św ię tego , dwie na jbardz ie j  d lań  ważne, 
na jbardz ie j  j ą  obchodzące p os taw iła  kw es tye .

—  P y ta s z  czy je s t  re l ig i jn y m  —  odpar ła  
p a n i  de J a rd e s .  —  Ha, być może, że n ie  zbyt 
śc iś le  zachow uje  p rzep isy  Kościoła, a ie ,  d roga  
Ludw iko , m łodość m a sw e p raw a ,  sw e poglądy  i 
z a p a t ry w a n ia .  Co się zaś  tyczy w łaśc iw ych  zasad 
w iary  św ię te j ,  uczciwości i honoru ,  ręczyć ci m o ­
gę, że na  k ro k  od n ich  n ie  od s tą p i ł .  Najlepszy  
dowód m asz  w jego  dym isyi,  o k tó rą  pop ros i ł  
w chw il i ,  gdy  z a p a t ry w a n ia  jego  n ie  zgadza ły  
się z po s tę p o w an ie m  rządu. Z n a ła m  m a tk ę  jego  
i s ios trę ,  dw ie  p raw dziw e  św ię te .  U m a r ły  n ie ­
s te ty  p rzedw cześn ie ,  a le on n ig d y  n ie  d a ł  im 
powodu do na jm n ie j-ze j  p rzykrośc i ,  do n a jm n ie j ­
szych  zm ar tw ień .  Życie ich  co innego  skróciło. 
C o ?  d aru j  że przemilczę .. .  N a  d ru g ie  tw oje  p y ­
tan ie ,  wiesz sam a,  że t ru d n o  odpowiedzieć wy­
czerpująco.  P rz e d e m n ą  n igdy  z n ic z e m  podobnem  
się n ie  zw ie rza ł  Zaręczam  ci tylko, że pew ną 
je s te m ,  iż je s t  wolnym, to j e s t ,  że n ie  eiężą n a  
n im  ż a d n e  obowiązki tego rodza ju ,  iżby w p r z y ­
szłości m ogły  s tać  się pow odem  z m ar tw ień  dla 
żony. Je sz c z e  raz ci p o w ta rz a m ,  że znam  go 
jako  cz łow ieka  honoru,  k tó ry  n ie  b y łby  śm ia ł  
pom yśleć  o H enryę ,  gdyby  n ie  b y ł  zupełnie w o l­
nym . Cóż ei więcej powiem ? W  P ary żu  z pew no­
ścią n ie  m ia ł  żadnego g ło śn ie jszego  s to su n k u ,  
inaczej by łyby  w ieści o te m  doszły i do m nie .  
O s ta tn ic h  la t  k i lka  b a w ił  za g ran icą . . .

J a k ż e  te  odpowiedzi i  inne ,  im  podobne  
dalek ie  były  od tych , j a k ic h  p r a g n ę ła  tkliwa

m atka ,  a da tow a ły  się one jeszcze  z wczesnej 
wiosny. D ziś  n aw e t ,  gdy  na  m yśl jej p rzy jd ą  
p e łn e  niepokoju i sp rzecznych  uczuć d ług ie  
tygodn ie  lipca,  w k tó rych  s tanow cze  w ypow ie­
d z ia n e  zostały s łow a i u k tó rych  schy łku  zako ­
c h a n i  p ie rśc ionk i za ręczynow e w ym ien il i ,  dziwi 
się pan i Seilly  sz y b k iem u  zakończeniu  tej po ­
wieści, w k tórej i je j  n ie  p o ś le d n ia  p rzy p a d ła  
rola, a o k tórej  to powieści sądz iła ,  że będzie  
tak  zaw ik łaną ,  rozw iązan ie  tak  o d leg łem , n a  tak  
g łębok ie j  o p a r łe m  rozw adze.  Cóż j e d n a k  m ia ła  
począć?  B y ła  c ie rp iącą  od d łuższego  czasu. Myśl 
p o zo s taw ie n ia  córki sam ej je d n e j  n a  świeeie bez 
żadnej podpory ,  opieki, p rzy p ro w a d za ło  ją  do 
rozpaczy. O na z n a ła  ca łą  tak k ró tką  a tak  p rze ­
cież g łę b o k ą  h is to ry ę  rozwoju  tego czystego 
dziew iczego serca ,  od p ie rw szego  jego  u d erzen ia  
od p ie rw szego  bo lesnego  sk u rcz en ia  aż do c h w i­
li despo tycznego  z a p a n o w a n ia  w n iem  tej m i ło ­
ści, o tyle  g w a łto w n ie js ze j ,  o ty le  bardz ie j  is to­
t ą  je j  ca łą  w łada jące j ,  o ile b y ła  n ie spodz iew aną  
i o ile na  m niej do tego p rzygo tow ane  traf iła  
pole. W ied z ia ła  że z uczuciam i H enryk i ig rać  
n ie  m ożna, że to  nie są  fan ta z y e  kró tko trw ałe  
ale że m iłość raz  w se rcu  tem  zrodzona a n a ­
s tę p n ie  z tam tąd  w y rw a n a ,  p o c iąg n ą ć  m oże złe 
sk u tk i .  W ied z ia ła ,  jaki sza ł  m a g n e ty c zn y  w y ­
w iera ły  n a  ten  u m y s ł  p e łe n  f a n ta z j i ,  ciche, p e ł ­
ne  ta jem n ic  eele k la sz to ru .  Z d rug ie j  s t ro n y  K sa ­
wery  z dn iem  każdym  bardz ie j z y sk iw a ł  jej 
sym pa tye ,  o dk ryw a ła  w n im  człow ieka w obe­
cnych  czasach n iezw ykłego, o szezerem  o tw artem  
w y lanem  sercu. T ru d n o  też zaprzeczyć ,  że na  
szali  zaw aży ła  nieeo i ta  okoliczność, że córka 
je j  w raz  z zięciem po tem  zam ążpó jśc iu  rozpo ­
rzą d zać  b ędą  przeszło  sześćdz ies ięc iom a ty s iącam i 
franków  dochodu. K oniec  końcem  u p ra g n io n a  

I przez k ocha jącą  się  p a r ę :  „Zezw alam * wyszło 
z d rżący ch  u s t  m a tk i ,  k tó ra  jakby  dla u s p r a w ie ­
dliw ien ia  w ew nętrznego ,  że słowo to, w ypow ie­

dziane p rze d  d o k ła d n e m  zb a d an iem  c h a r a k te ru  
i p rzeszłości  cz ło w ie k a ,  k tó rem u pow ie rz a ła  
p rzysz łe  szczęście a m oże i życie swej córki n ie  
w ypow iedz ia ła  lekkom yśln ie ,  w k ilka  dni po tem  
zap ad ła  ciężko n a  zdrowiu.

L ekarze ,  k tórzy  zrazu lekceważyli sobie jej 
s łabość  i uw aża l i  takową li tylko za lekkie  p r z e ­
zięb ien ie ,  w kró tce  zm ien i l i  zdanie  i wcale n ie 
pociesza jące  s taw ia l i  horoskopy.

Po za ręczynach ,  było to o s ta tn ie g o  lipca,  
położyła  się do łóżka,  czująe  nieco zm ęczenia ,  
ale z tem  przekonań iom , że za dw a lub t rzy  dni 
zm ęczen ie  m in ie .

— To nic., d o s ta ła m  k a ta ru  —  m ów iła  — 
n ie  niepokój się dziecko, bądź tylko spoko jną ,  
za dw a lub  trzy dni w stanę ,  by się szczęściem 
twmjem cieszyć.

T y m c zasem  lis topad  d o b ie g a ł  połowy a ona 
nie p rze sz ła  p rogu  sypia ln i.  G dy p ierw szy  raz 
wyjrzeć m ogła  przez  okno, liście d rzew  s ą s ie d n ie ­
go ogrodu, k tó re  w idzia ła  zdobne  dojrza lą  zielono- 
śc ią  rozkw itu ,  teraz zżółkły  i zw iędły ,  konały  
zw olna ,  zw arzone p ie rw sz y m i poca łu n k a m i s z ro ­
nu .  Ale jakże  b ło g o s ław i ła  te dni c ie rp ień  i b o ­
l e ś c i : one pozwoliły je j  poznać do g r u n tu  duszę  
i serce K saw erego .  D oktorow ie polecili jaj p r z e ­
pędzić zimę n a  da lek im  połuduiu  w K airze ,  A l­
gierze, na  M aderze  lub  w P a lo rm ie .  Z jaką  d e ­
lika tną ,  s z la c h e tn ą  dobrocią  m łody  człowiek zgo­
dził się na  zwłokę w u rze czy w is tn ie n iu  tak  go ­
rąco p rz e z e ń  up rag n io n e g o  szczęścia. S am  u zn a ł ,  
że p raw a  narzeczonego do n a rzeczone j  m uszą  
us tąp ić  wobec p raw  m atk i  do córki.  H e n ry k a  
z a żą d a ła  by ślub ich od łożonym  zos ta ł  do p rzy ­
szłej w io s ry .  Z im ę całą poświęcić  chc ia ła  m a tce ,  
w raca jące j  zw olna do zdrow ia .  J a k ż e  się  on n a  
to zgodził ochotnie, bez s łów ka sp rze c iw ie n ia ,  
bez słów ka p rośby , k tó reby  usiłowało  dz iew czę 
w je j  p o s ta n o w ie n ia c h  z a c h w L ć  !

(C. d. n.)
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bardzo ryzykow na  p róba i b e z w ą tp ie n ia  dopro­
wadzi tow arzys tw a  do b a n k ru c tw a ,  a  tom sam em  
doprowadzi radyka łów  do celu. T ym  zaś je s t  
zm onopolizowanie h a n d lu  św ia tow ego stolicy 
w ręk u  ra d y  h ra b s tw a .  W szys tko  to ła d n e  w te- 
oryi,  k tó ra  n ie  liczy się  z n a tu rą  ludzką, ale 
id e a ln y m i lu d ź m i ; j a k  je d n a k  wypadnie  w p r a k ty ­
ce, z gó ry  m ożna  przewidzieć.

Tym czasem , zan im  to n as tąp i ,  robotn icy  
n ie  mający zajęcia, u rządzają  pochody po C i t y  
i ape lu ją  do „a rm ii  z b a w ien ia14. T a  też rzeczy­
wiście przybywa im w pomoc ■ i żywi n a  swój 
koszt. To na tu ra ln ie  p rzyczynia  się do rozz u ch w a le ­
nia  tłumów, zam iast wyw rzeć p rze c iw n y  skutek .

N a koniec k ilka w iadom ostek .  A rcyb iskup  
dr .  \ a u g h a n  m a  o trzym ać n ie b aw em  k ap e lu sz  
kardynalski,  ja k  się dow iadu je  S tandard . Ale 
beatus, qui possidet, a  ty m  j e s t  lo rd  R o s e b e r ry ,  
który już o trzym ał  odznaczen ie  i to o rd e r  pod­
wiązki, rzadkie w ogóle, a n ie b y w a łe  w je g o  ro ­
dzinie. P arow iec  „C ity  of P a r i s “ , k tó ry  z ( jueen- 
stown do N ew-Yorku p rz y b y ł  w 5 d n ia c h ,  5 go ­
dzin i 1 m in . ,  p rz e b y ł  tę d rogę  w n a jk ró tszy m  
ja k  dotychczas czasie.

przeszło w fo rm alną  p a n ik ę .  A lbow iem  cena 
beczki sp a d ła  do 50 een ts  (p rzesz ło  1 zł.), a 
więc do na jn iż sze j ,  j a k ą  od r. 1882 znam y. Ku 
końcowi 1891 roku  n a s tą p i ła  n ie zn a cz n a  zwyżka, 
gdyż zapanow ało  p rze k o n an ie ,  że zdolność p ro-  
dukcyi w A m e ry c e  dosz ła  t  o szczytu m ożli­
wego.

Z a jm u ją c ą  j e d n a k  j e s t  rzeczą przejrzeć ceny  
nafty  am erykańsk ie j  w osta tn ie j ćwierci w ieku. 
W  r .  1865 cen iono  naf tę  przecię tn ie  po 6.59 doi. 
za beczkę ,  w 10 la t  później już  tylko po P 3 6  
doi. P o te m  przez 2 la ta  ceny się podnosiły , a to 
w sku tek  w zras ta jącego  wywozu. W r. 1887 j e ­
dn ak  p łacono  już  87 centa , a z. r. n ie  p rz e k ra ­
cza ła  cena nafty  63 ct. Mimo to h a n d e l  wyw o­
zowy u p a d ł  znacznie, bezw ątp ien ia  sk u tk iem  kon- 
ku rency i Rosyi i in nych  krajów E u ropy .  P u n k tu  
ku lm inacy jnego  do s ięg n ą ł  on w r .  1890, gdy  w y­
wieziono 30,116.075 beczek ; w r. 1891 bow iem  
zm nie jszy ł  się o 1,403.110 beczek. K o n k u re n c j a  
je d n ak  w sp o m n ia n a  p rzyb ie ra  coraz większe roz­
m iary  i spodziew ane je s t  i w r. b, zm n ie jsze n ie  
się p rzyw ozu naf ty  am erykańsk ie j  o wiele z n a ­
czniejsze .

Przemysł naftowy w Ameryce.
Ż a d e n  p rz e m y s ł  S tanów  Z je dnoczonych ,  w y­

jąw szy  m oże k ruszców  sz lac h e tn y c h ,  n ie  m a  tak 
uw ag i  g o d n y ch  dziejów, j a k  naf tow y . D o n ie s ie ­
n ia  o odkryciu  p ie rw szych  ź róde ł  ropy są p rz e ­
p e łn io n e  o b razam i w zrusza jących  p rzygód  i n ie ­
bezpieczeństw , zaw iedz ionych  nadz ie i  i s t r a t  c ięż­
kich , obok n ie rz a d k ic h  opisów szczęśliwych  od­
kryć, które p rzy w y k łe g o  do oszczędności i p racy  
poszukiwacza czyn iły  bogaczem  m ilionow ym . Ale 
w łaśn ie  te  k a p ry sy  fo r tuny ,  t a  g r a  h a z a rd o w n a  
z losem o zysk lub  s t ra tę ,  zakończona zw ycięz-  
tw em  człowieka, to n a  w raż l iw ą n a tu rę  A m ery ­
kan ina  w yw iera  ta k i  urok, że gdyby  k ażda  w y ­
wiercona s tu d n ia  dała  b y ła  naf tę ,  ocean by n ie  
pom ieśc ił  je j  s t ru m ie n i .  Mimo je d n a k  wszelkie j 
ostrożności i n a w e t  p rz y  na jdok ładn ie jszem  z b a ­
daniu geo log icznych  s to sunków  może się  z d a ­
rzyć, że w ie rcen ia  w  pobliżu  na jobfi tszych  ź r ó ­
d e ł  czynione ,  n ie  p rz y n o sz ą  skutku, zos ta ją  „ s u ­
c h e 11, j a k  m ów ią poszuk iw acze ,  lub  dają ta k  m a ­
ło ropy, że się an i  w części nie opłacą. K o sz t  
bowiem przy  tej operacy i w ynosi  6 do 8 tysięcy 
dolarów — za baw ka  to więc w każdym  raz ie  
kosztowna. P rz y  p e w n e m  szczęściu n a tu ra ln ie  
w ra ca  się i k a p i ta ł  zak ładow y  i praca ,  gdy  bo ­
daj 300 do 400 b ec zu łek  źród ło  dz ienn ie  ropy  
wydaje. A  komu ju ż  bogi n iezw ykle  sp rzy ja ją ,  
darzą  go 600 beczu łkam i na  g o d z in ę ;  jedynem  
życzeniem takiego „dz iecka  szczęśc ia" być może, 
by to b łogosław ione źródło  ja k  na jd łuże j  d lań  
biło.

W iadom ości,  jakie nas  dochodzą  z Ameryki 
o w yn ikach  przem ysłu  naf tow ego  r. z,, są — 
choć n ie  tak  zajm ujące i n iezw ykle ,  j a k  w jego 
począ tkach  —  zawsze je d n ak  uw ag i godne ,  zw ła­
szcza, o ile dotyczą rozwoju p e n s y lw a ń sk ic h  pól 
naftowych.

N a wiosnę 1888 r. odkryto  w W ildw ood, p ie r ­
wszą z t. zw. b ia ły c h  ko tl in  p iaskow ych w po ­
łudniow o-zachodn ie j  P ensy lw an ii ,  ale szczy tu  r o z ­
woju doszła n a  tym obszarze  p rodukeya  dopiero 
w roku o s ta tn im ,  k iedy tam  nie m n ie j ,  n iż  233 
ź ró d e ł  wywiercono. D ochód  zyskany  z tego pola 
od chw il i  jego  odkrycia ob licza ją  na  jakie 2 i 
pó ł  do 3 m ilionów  franków. N ieco później od ­
k ry to  pole Mc. C urdyego , n a  zachód  od rzeki 
Ohio. M nie jsze  ono i obszarem  i p rodukeya, a 
je d n a k  do końca  r. 1890 ze s tu  ź róde ł  w ysączy­
ło aż 800,000 beczek ropy.

N ajznacza ie jszem  odkryciem  było  je d n a k  
„dkrycie pola Mc. D ona lda ,  „W ie lk iego" ,  j a k  d o ­
dają entuzyaści.  T e n  o lbrzym i zbiornik naf ty  od ­
k ry ło  zupe łn ie  przypadkowo kilku u rzędn ików  
Royal-  G as-C om pany , szukając n a tu ra ln e g o  gazu.  
P o  kilku przygotow awczych robo tach  w y w ie rco ­
no la tem  1890 r. źródło, k tóre  w y d aw ało  d z ie n ­
n ie  po 90 beczek. Rzucili się więc l iczn i  p r z e d ­
siębiorcy na  te n  obszar. P łacono  ba jec zn e  ceny 
za, poszczególne parcele, a do połowy z. r .  w y­
wiercono n ie  m nie j,  n iż 60 źródeł,  z Których k a ­
żde kosztowało do 6.000 doi. (ok. 15 .000 zł.)

C zw arta  część tych  prób o k az a ła  się  bez ­
skuteczną zupełnie, n a to m ia s t  k i lka  in n y c h  w y­
dało n iespodziew ane rezu lta ty .  I  tak  firm a Gui- 
feya, J e n n in g s a  i S p k a  n a t ra f i ła  n a  źródło, n a j ­
sławniejsze na  ca łym  obszarze. Z aczę ło  się to 
dziwo 60 beczułkam i dz ienn ie ,  ale w n e t  doszło 
do 40 beczek n a  go d z in ę  ; a obecnie ,  g d y  s tu ­
dnię nieeo pogłębiono, w tym  s a m y m  czasie do ­
s ta rcza  ono 600 beczek. W łaśc ic ie le  za rob il i  na  
n iem  w przeciągu  6 m ies ięcy  314.000 dolarów 
(około 700.000 zł.).

A le w ym ien iona  f irm a n ie  j e s t  j e d y n y m  
wybrańcem  losu. O dkry to  też liczne in n e  d ro ­
bniejsze źródła , tak ,  że w os ta tn ic h  3 m ie s ią ­
cach  p rodukeya  tego pola w zrosła  do pięciu, 
a z końcem  zeszłego roku n a w e t  sześciu  m il io ­
nów beczek.

Rzecz n a tu ra ln a ,  że tak  g w a ł to w n y  n a ­
pływ nafty  w p ły n ą ł  p rzy g n ia ta jąc o  na  ta rg  św ia ­
towy.

Z początkiem  roku 1891 ceny były  dość 
s ta łe ,  ale w zras ta ją ca  ilość ropy w yw oła ła  w n e t  
pow szechne  z a n ie p o k o jen ie , które w s ie rp n iu
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Zapiski osobiste. Prezydent austriackich ko- 
leji państwowych, szef sekcyi dr. Biliński udał się i 
przedwczoraj do Bregeneyi na uroczystość spuszcze­
nia na wodę nowego parowca salonowego „Kaiserin 
H arya Theresa" i przy tej sposobności odbędzie in- 
spekcyę kilku linij kolejowych, oraz żeglugi parowej 
na jeziorze Bodeńskim. W  niedzielę powróci p. B i - ! 
liński do Wiednia.

Odznaczenia. Radca wyższego sądu kraj. 
Solski, otrzymał tytuł radcy dworu.

Gustaw Klementschitsch, leśniczy w Czerwouo- 
grodzie, własność ks. Ponińskiego, otrzymał złoty 
krzyż zasługi.

Zatwierdzenie szlachectwa. Cesarz za­
twierdził staropolskie szlachectwo dr. Zygmunta Ura- 
nowicza, profesora gimnazyalnego w Złoczowie, oraz 
dwćch jego synów, Mieczysława Tadeusza dw. im. i 
Franciszka Bolesława dw, im. Uranowiczów, z przy­
wilejami austryackiego stanu szlacheckiego i z her­
bem „Chorągwie".

Slub panny Karoliny br. Summerównej z pa­
nem Fryderykiem Blumem, inżynierem z Tarnobrze­
gu odbędzie się w sobotę 5. b. m. w kościele 0 0 .  
Dominikanów o 11 przed południem.

Sprawy szkolne. Rada szkolna krajowa 
uchwaliła ua posiedzeniu z dnia 31 z. m . : Zam ia­
nować : Karola Tomczykiewicza nauczycielem szkoły 
ludowej w Ujsołach; Maryę Stecówną, nauczycielką 
młodszą 4 klasowej szkoły pospolitej, połączonej ze 
szkołą wydziałową żeńską w Tarnowie; Waleryę 
Wojcikową, nauczycielką młodszą 4 klasowej szkoły 
żeńs. w Tarnowie na Grabówce. Zamianować stałymi 
nauczycielami kierującymi szkół ludowych : Michała 
Mekełytę w Dźwinogrodzie; P aw ła  Waszczuka w 
Hlebowicach Wielkich; Ja n a  Petryszyna w Wy- 
branówce * P aw ła  Domiszewskiego w Staremsiole ; 
Hilarego Dobrzańskiego w Przemyślanach. Zamiauo- 
wać Józefa Biltnera, tymczasowego nauczyciela szko­
ły ludowej w Dąbrowiu, zastępcą nauczyciela szkoły 
wzorowej przy c. k. Seminaryum nauczycieiskiem 
w Tarnowie.

Zupełne zaćmienie księżyca. Dziś 4. bm. 
nastąpi zupełne 'zaćmienie księżyca, które w aasZych 
okolicach częściowo będzie widoczne. Lewy okraj księ­
życa wstępuje w cień ziemi o godz. 3 min. 9., o g. 
4 min. 23 znajdzie się w nim cała tarcza księżyco­
wa, punkt kulminacyjny przypada na godz. 4 min. 
45. Od godz. 5 min. 7 księżyc zacznie się wysuwać 
z cienia ziemi tak, że o godz. 6 min. 21 opuści go 
zupełnie. Dodać należy, że obliczenia podano wedle 
czasu średnioeuropejskiego. Ponieważ księżyc już 
wschodząc będzie całkiem zaćmiony, zatem z wyżej 
położonych miejsc już podczas zachodu słońca będzie 
można w diametralnie przeciwnej stronie widzieć na 
wschodzie blado-miedzianej barwy krąg księżyca. 
Niestety przy dzisiejszem niebie wątpić należy o do 
kładnem obserwowaniu tego zjawiska. Kto jednak 
zechce łatwym sposobem dowiedzieć się gdzie zaćmio­
ny księżyc się znajduje, niech na stole położy linię 
lub laskę w kierunku osi słonecznej i obrócony do 
słońca plecy ma, niech patrzy przed się, a z pewno­
ścią trafi na to miejsce, gdzie się znajduje księżyc.

Rada miejska odbyła wczoraj swe posiedze­
nie o godzinie 7 m. 25 wieczorem, pod przewodni­
ctwem prezydenta miasta p. Mochnackiego. Na wstę­
pie prosił p. prezydent radnych, by na posiedzenie 
wcześniej przychodzili. Zapowiadane są. one bowiem 
na godzinę 6, a nigdy przed 7 się nie zaczynają. 
Dalej zawiadomił p. prezydent Radę, iż prace około 
preliminarza budżetu na rok następny są na ukoń­
czeniu, a na następnym posiedzeniu Rady nastąpi 
wybór delegatów sekcyj. Po załatwieniu kilku rekur- 
sów w sprawach policyjno - budowlanych, między któ- 
remi odrzucono rekurs Prokuratoryi skarbu, sprzeci­
wiającej się urządzeniu hali targowej oook sądu kar­
nego —  przedłożył radny dr. Goldman prośbę u rzę­
dników rachunkowych o zrównanie ich płac z płaca­
mi urzędników manipulacyjnych i postawił w tym 
celu następujące wnioski: 1) Przyznać urzędnikom 
rachunkowym dwóch najniższych rang, takie same 
pobory, jakie Rada przyznała ofieyałom i komisarzom

manipulacyjnym magistratu. 2) Zrównanie płac ma 
nastąpić z d. 1 stycznia 1893 r. Nadto wniosła se- 
keya Y. wezwać magistrat, by jak  najprędzej prze­
dłożył projekt uporządkowania wszystkich działów 
służby miejskiej według jednego systemu i aby w a­
kujące posady m agistrat w przyszłości jak  najszyb­
ciej obsadził.

Wnioskom tym sprzeciwił się r. dr. Byk, a to 
ze względu na budżet, jakoteż i na to, że admini- 
stracya lwowska w porównania z innemi miastami 
jest najdroższą. Przeciw twierdzeniu dr. Byka wy­
stąpili pp. r. Czerny i Stebelski. poczem wszystkie 
wnioski przyjęto. Z kolei przyjęto zarząd fundacyi 
stypendyjnej ś. p. Włodzimierza Russockiego —  po­
stanowiono przyjąć w zarząd majątek „Związku So­
kołów" na wypadek rozwiązania —  i przyznano „Ma­
cierzy szkolnej" w Cieszynie subwencję 500 złr. na  ̂
założenie gimnazyum polskiego. Odmówiono zaś su- 
bwencyi „Towarzystwu bratniej pomocy słuchaczy 
politechniki", służyć mającej ńa wycieczki naukowe, 
W  sprawie urządzenia szkoły gospodarstwa domowe­
go postawił referent p. Dziedzieki odp'wiedne wnio­
ski. Postanowiono uczyć kucharstwa, prania i p ra ­
sowania, teoretycznej nauki gospodarstwa domowego 
i hygieny w szkole wydziałowej. Takie same kursa 
urządzane być mają w szkołach, gdzie się odbywa 
nauka uzupełniająca. W  tym celu utworzono trzy 
prowizoryczne posady nauczycielek.gospodarstwa do­
mowego z płacą 600, 40'Ó i.JiOłćfzłr. płatnych przez 
10 miesięcy. O godzinie 9 rozpoczęto posiedzenie taj­
ne, na którem zamianowano radcą magistratu, s ta r­
szego inżyniera p. Wincenle/o Góreckiego —  nad- 
etatowym, zaś komisarzem Konceptowym koucepistę 
magistratu p. Aleksandra Osiowskiego.

Złote (lwudzies.tofeciHmy można będzie od 
dnia 7. bm. wymieniać w wiedeńskim urzędzie men­
niczym.

Dawne m onety srebrne. Wobec nieustają­
cego spadku ceny srebra, nie_od rzeczy będzie zwró­
cić uwagę szerszej publiczności na rozporządzenie m i­
nisterstwa, skarbu, według którego z dniem 31. gru­
dnia br. wszystkie stare monety srebrne waluty kon­
wencyjnej tracą swą wartość monetową, znacznie w ar­
tość metalową przenoszącą i że od tego dnia zatem 
tylko wartość srebra posiadać będą. Do tych monet 
należą talary koronne całe, w połówkach i ćwiartkach, 
podwójne i pojedyncze guldeny konwencyjne, austrya- 
ckie cwancygiery, połówki ich i ćwiartki, dziesięcio-, 
pięcio- i trzyoentówki konwencyjne i szóstki z roku 
1848 i 1849. Austryackie ralary z roku 1780 w 
sztukach całych i połówkach- (X. względnie X X , 
z czystej grzywny), półguldeaówki konwencyjne, za­
graniczne cwancygiery i ich połówki, stare 15-ki, 
17-ki i 6 -ki, talary związkowe pojedyncze i podwój­
ne, jako też wszystkie monety srebrne dawnej połu­
dniowo niemieckiej waluty już są z obiegu wywołane.

Pom nik Mickiewicza. P. Tadeusz Stryjeń- 
ski przesłał do ścisłego komitetu pomnika Adama 
Mickiewicza następujące pismo: „Na zaszczytne wez­
wanie ścisłego komitetu z dnia 10 sierpnia 1892 r. 
udałem się do Rzymu i Medyolanu, celem sprawdze­
nia postępu robót około pomnika Mickiewicza, i mam 
zaszczyt złożyć następująco sprawozdanie z mojej 
czynności: W  dniu 22 sierpnia b. r. byłem w Rzy­
mie w pracowni W . p. prof. Rygiera i oglądałem 
posąg Mickiewicza modelowany w glinie w wielkości 
kolosalnej, prawie na ukończeniu —  udaliśmy się 
później do odlewami Nellego, gdzie widziałem grupy 
„Naród" i „Poezya", odlane v  bronzie i w zupełno- j 
śoi wykończone, gotowe do opakowania i natyclimia- 
stowego odesłania do Krakowa. F igurę „Patryotyzm" i 
widziałam formowaną we wosku, miano przystąpić j 
w najbliższych dniach do ^(dlania jej w bronzie, .co j 
prawdopodobnie do dzrelejewgo dnia mu$i być usŁju- ; 
tecznione. Dnia 30 s i e r p n i  b. r. zastałem w Me- j 
dyolanie całą część architektoniczną w zupełności 
ukończoną i polerowaną, właśnie robotnicy byli zaję- j 
ci robieniem odpowiednich pak, celem nuikuięeia 
uszkodzeń podczas drogi. Pozostaje zatem p. prof, 
Rygierowi do ukończenia pomnika odlewanie w  kron- 
zie figury kolosalnej Mickiewicza, oraz modelowanie 
i odlewanie 4 grupy posągu „Nauka". Komitet mo­
że być więc spokojnym , że do wiosny roku przy­
szłego wszystkie części pomnika mogą być przewie­
zione już  do Krakowa, można więc twierdzić, że p. 
prof. Rygier odda pomnik ukończony wśród przyszłe­
go lata i że odsłonięcie pomnika nastąpić może na 
pewno we wrześniu 1893 r. Sądu jakiego o postaci 
kolosalnej Mickiewicza nie poważyłbym się wydać, 
zresztą nie leży to w zakresie tego sprawozdania, 
mogę tylko nadmienić, że postać Mickiewicza jest 
szeroko modelowaną, figura stoi podobnym ruchem 
do modelu, jak i komitet już widział i aprobował w 
Krakowie.

Co do wykonania grup brouzowycb, o czem 
mogłem się przekonać podczas tygodniowego mego 
pobytu w Rzymie, będąc natenczas w fabryce Nelle­
go trzy razy po parę godzin, widziałem, że dwie 
grupy już odlane tj. „Naród" i „Poezya", wyszły 
z formy bez żadnych ważniejszych skaz, ani r y s ; 
drobne poprawki, jakie były konieczne, dotyczą tylko 
niektórych wystających końców draperyi, części ciała 
wyszły bardzo szczęśliwie, tak że można mieć zu­
pełnie zaufanie na przyszłość, że odlanie innych czę­
ści pomnika tak samo wypadnie dobrze przy sumien- 
nem i dokładnem doglądaniu przez prof. Rygiera ro­
bót w fabryce Nellego. Muszę tu nadmienić, że pro­
ceder odlewami, używający się w fabryce Nellego 
jest tak zwanym d cire p e rd u e ; jest  on, o ile mi 
wiadomo, najlepszym, gdyż pozwala artyście-rzeźbia- 
rzowi do końca poprawiać i doglądać swego modelu. 
Co się tyczy części architektonicznej pomnika, którą

oglądałem w Medyolanie, stosuje się w zupełności 
do planu, przyjętego przez komitet tak co do ogól­
nych rysów, jak  co do pojedynczych kamieni. Tam, 
gdzieśmy żądali monolity, wszędzie jestto zastosowa- 
nern. Materyał użyty jest piękny, bardzo dobrze po­
lerowanym, koloru takiego, jaki został przez komitet 
wybrany, pojedyncze kawałki nie mają żadnych szcze­
lin ani rogów obitych; jednem słowem p. Rygier, 
względnie przedsiębiorca robót granitowych p Inno- 
centi Pivovano, wywiązał się ze swego zadania z całą 
sumiennością i poddał się we wszystkiem literze 
kontraktu. Co do urzeczywistnienia zamiaru odsło­
nięcia pomnika w r. 1893 wypadałoby, aby części 
gotowe były kolejno do Krakowa wysyłane, posąg 
Mickiewicza może być odlany z końcem tego roku, 
równocześnie p. prof. Rygier będzie modelował czwar­
tą grupę „Naukę", która najpewniej do wiosny bę­
dzie odlaną w bronzie. Ustawianie części frontowych 
zacznie się około 1. maja i robotnicy potrzebować 
mają około 6 tygodni do ustawienia tychże. Można 
więc, jak wyżej, wspomniałem, twierdzić, że pomnik 
może być gotowy i ustawiony na rynku krakowskim 
w sierpniu 1893 r.

W głośnej sprawie H endigeryego, roz­
prawa główna odbędzie się w Krakowie dnia 24. b. 
m. i zajmie około trzech dni. Rozprawę prowadzić 
będzie prezes sądu kraj- dla spraw karnych p. Bra- 
zon. Oskarżenie będzie wnosił sam prokurator dr. 
Tarłowski. Do rozprawy wezwano 20. świadków, a 
nadto będą odczytane liczne dokumenty i akta, ze­
brane skrzętnie przez sędziego p. Katyńskiego, który 
z niezwykłą energią i pracowitością prowadził to tn i ! 
dne śledztwo, wymagające niepoślednich zdolności. 
A k t oskarżenia, przeciw któremu Hendigery nie wniósł 
opozycyi, obejmuje 14 arkuszy i jak  już nadmieni­
liśmy, oskarża Hendigeryego o zbrodnię oszutwa z 
197 i 200 u. k. oraz o zbrodnię potwarzy z §§ 209 
i 210 lit. a i b ust karnej. Adwokatem obwinione­
go, z urzędu ustanowionym przez wydział Izby ad­
wokackiej, został dr. Adam Doboszyński.

N a  Z n i e s i e n i u  pod Lwowem przy wczoraj­
szym wyborze burmistrza wybranym został na prze­
ciąg 3 lat Mury a u Landesberg, właściciel fabryki.

W Stryju do Rady powiatowej, przy uzupeł­
niających wyborach z grupy gmin wiejskich wybra­
ni zostali: dr. Eugeniusz Oleśnicki, adwokat, ks. 
Bazyli Dawydiak i p. R. Tyszownicki, właściciel 
dóbr.

Ze s p r a w o z d a n i a  r o i  a  i czeg o .  Nasza hodo­
wla bydła europejskiej używa sławy; nasze woły 
słyną na całym świecie, a nasze świńskie gospodar­
stwo w kraju każdemu znane.

Cholera. Ponieważ w Krakowie od 13 dni 
nie zdarzył się żaden wypadek cholery, przeto gmina 
tamtejsza wniosła wczoraj do namiestnictwa prośbę o 
zniesienie wyjątkowych rozporządzeń, obowiązujących 
w Krakowie. W szpitalu cholerycznym nie ma już 
ani jednego chorego.

Dzisiejsza Gazeta Lwcw.dca w urzędowej czę­
ści o g ła sza ; Ponieważ od czternastu dni w mieście 
Krakowie nie zdarzył się żadeu świeży wzpadek za­
chorowania na cholerę, a wszyscy chorzy, którzy 
przy życiu zostali, według sprawozdania telegrafi­
cznego prezydenta z dnia 3 b. m., już wyzdrowieli z 
cholery, przeto uznaje się epidemię cholery w mie­
ście Krakowie za wygasłą.

Ogólny przebieg cholery w Podgórzu przedsta­
wia się następująco: Dnia 9. września br. był pier­
wszy wypadek cholery, sprawdzonej na zmarłej Za- 
dęckiej Maryi. Od tego czasu zachorowało w Podgó­
rzu do duia 25. października, w którym to dniu o- 
stutni przypadek cholery się wydarzył, 24 osób, 
z których 8 wyzdrowiało a 16 zmarło. Na 19 leczo­
nych w szpitalu wyzdrowiało 7 osób, a 12 zmarło. 
W 'piywathej praktyce leczonych l ^ ł a  5 osób, ^ k tó ­
rych 4 zmarło, a jedna wyzdrowiała. Nauunenie w y­
pada, że przeważna liczba odstawionych dn szpitala 
cholerycznego w Podgórzu była w ostatnim stadyum 
cholery, bez tętna, konających.

W  Piaskach Wielkich zmarł na cholerę trzy­
letni Antoni Dyna, syn robotnika. W  gminie Rząka, 
sąsiadującej z Piaskami Wielkiemi, zachorowała na 
obszarze dworskim 40 letnia Marya Ćwiertniak, żona 
włodarza, i jej 7 letnia córka Magdalena.

W  Wiedniu urzędownic zostało obwieszezonem, 
że miasto to jest woluem od cholery.

W  Budapeszcie zmarło onegdaj 7 osób na cho­
lerę.

W  Warszawie w dniu 31. z. m. było chorych 
na cholerę 32 osób, um arła jedna osoba. W  dniu 29. 
z. m. w Lublinie nie było ani jednego wypadku 
śmierci, ani zachorowania na cholerę. Wyzdrowiały 
3 osoby, a pozostało chorych 26. W  powiatach U- 
marło 16, pozostało chorych 158. W  Siedlcach w tym ­
że dniu był tylko jeden wypadek śmierci i dwa za­
chorowania; w powiatach umarło 13. W  gubernii 
kieleckiej w d. 25., 26,, 27. i 28. z. m. umarło 5 
osób, a pozostało chorych 14 w powiecie miechow­
skim; w pow. pińezowskim nie ma już wcale chole­
rycznych chorych.

N a p a d  N i e m c ó w  n a  C z e c h ó w  w P i i s t o -  
m i e r z i i  zakończył się wczoraj przed kratkami są- 
dowemi. J a k  z Berna Morawskiego telegrafują z dzie­
więciu oskarżonych zasądzono tylko dwóch na trzy­
miesięczne więzienie, a resztę uwolniono.

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a .  L Pragi telegrafują: 
Fabryka żelatyny, należąca do fabryki dynamitu No­
bla w Zamkaj koło Roztoku, wyleciała w powietrze.

Z e m s t a  k ł u s o w n i k ó w .  We wsi Długimost 
pód Kwidzynią w Poznańskiem zastrzelili 1. bm. k łu ­
sownicy właściciela tychże dóbr barona Goltz i jego 
leśniczego.

Nowa lin ia  telefoniczna. Za kilka dni o-
twartą zostanie linia telefoniczna między Wiedniem 
a całą siecią państwowych telefonów w Czechach, 
gdyż próby między Wiedniem a świeżo połączoną z 
nim Pragą, powiodły się zupełnie. Skutkiem tego 
będzie mógł Wiedeń porozumiewać się bezpośrednio 
z 22 miastami Czech i Szląska, gdyż i Cieszyn jest 
w ich liczbie.

Rozbicie s t a t k u .  Statek na którym się znaj­
dował książę Monaco z żoną, rozbił się na wybrze­
żach koło Toulonu. Z podróżnych nikt nie doznał 
żadnych uszkodzeń.

W a r s z a w s k i e  z a b a w y .  Przed pięciu dniami 
na placu wyścigowym w Warszawie Aleksander hr. 
Berg urządził polowanie p a r  fo r  co. W  środku hipo­
dromu zatknięte gałęzie, tworzyły rodzaj zagajnika, 
a urządzone przeszkody nadawały zabawie pozór 
prawdziwego polowania. Gdy myśliwi wierzchem zja­
wili się na placu, wypuszczono ze skrzynki pierwsze­
go szaraka, poczem gdy tenże oddalił się na kilka­
dziesiąt sążni, spuszczono ze smyczy charty. Psy, 
pomimo, że zając uciekał doskonale, przysiadał zrę­
cznie i zwracał wybornie, wkrótce doganiały szaraka, 
obszerność placu dawała możność psom robienia zna­
komitych obrotów. W dniu tym uszczuto czterech sza­
raków. Była to pierwsza próba, po której nastąpi cały 
szereg innych. Ciekawem dla myśliwych będzie pro­
jektowane polowanie na lisa, który, jak wiadomo, u- 
rządza chartom rozmaite niespodzianki. Gdy spadnie 
śnieg, odbędzie się polowanie p a r force na dziica, 
lecz nie na placu wyścigowym, ale wprost na polu! 
Żywego odyńca przyobiecał dostarczyć margrabia 
Wielopolski. Pierwszemu polowaniu przyglądały się 
i damy, przybyłe w powozach na plac wyścigowy.

K ościół wobec rocznicy KolumboweJ. 
Columbus noster est!  N a mocy tych słów, przyto­
czonych w encyklice, Ojciec św. Leon X I I I  zapragnął, 
aby po uroczystościach odbytych z inieyatywy rządu 
włoskiego i Kościół upamiętnił stosownym obchodem 
czterechsetletnią rocznicę odkrycia Ameryki. Kościół 
uznawał zawsze Krzysztofa Kolumba za jednego 
z gorliwych swych wyznawców i bronił go przeeiwKo 
oszczerstwu tych, którzy posądzali go, że był l iberty­
nem, twierdzili, że w nielegalnym związku z ży­
dówką, miał nieprawego syna i t. p. „Ażeby uczcić 
goduie rocznicę odkrycia dokonanego przez Kolumba 
należało, zdaniem Ojca Św., dołączyć do wspaniało­
ści obchodu cywilnego, sankcyę 'kościoła. I  jak za 
dawnych czasów, gdy na pierwszą wieść o odkryciu 
dziękowano Bogu za przykładem Ojca świętego, tak 
i obecnie rocznicę tego wypadku należy obchodzić 
z nabożeństwem i wdzięcznością." Zgodnie z tern za­
patrywaniem Ojca Świętego, w bazylice Św. Ja n a  
Laterańskiego odbyra się wspaniała ceremonia. Ojca 
Św., który nie mógł osobiście w niej uczestniozyć, 
reprezentował jeden z prałatów. Obecni byli na niej 
wszyscy kardynałowie, cały dwór papieski, liozne 
depulacye i ciało dyplomatyczue przy dwoize wyty- 
kańskim. W  Rzymie nie brakuje wspomnień, pozo­
stających w związku z odkryciem Ameryki. W  bazy- 
licy Panny Maryi, zaozętej za Papieża Kaliksta I I I  
i ukończonej za panowania synowca Aleksandra VI, 
wszystkie złocenia wykonane są ze złota sprowadzo­
nego przez Kolumba do Hiszpanii. Ferdynand i Iza ­
bella katoliccy część złota otrzymanego wówczas 
z Ameryki posłali w dirze Papieżowi. Reprezentan­
tem stolicy apostolskiej na wystawie w Chicago mia­
nowany został monsignor Satalli, który jest ulubień­
cem Ojca świętego.

Gubernatorem W ołyńskim  mianowany zo­
s ta ł  członek Izby sądowej warszawskiej, Suchodolski.

WTino z Watykanu. W  tym roku po raz pierw­
szy odbyła się sprzedaż wina, pochodzącego z winnic 
Watykanu. Leon X I I I .  wkrótce po wstąpieniu na 
stolicę apostolską, odbywając przechadzki po ogro­
dach Watykanu, dostrzegł, iż znaczne przestrzenie 
ziemi leżą odłogiem. Choć natura gruntu bynajmniej 
uprawie wina nie sprzyjała, z polecenia papieża za­
łożono winnicę. Dziś jest ona w pełnym rozwoju i 
wydaje po kilkanaście beczek wina w niezłym ga- 
tuuku. Wino to bywa niezmiernie poszukiwane jako 
pochodzące z Watykanu. Papież nie używa go, pije 
bowiem w bardzo umiarkowanej ilośei stare Bordeaui, 
które nadsyłają mu z południowej Francyi.

Skandaliczna sprawa. W przeciągu kilku 
dni ostatnich wydarzył się w Kopenhadze cały sze­
reg, bo sześć z rzędu samobójstw, dokonanych przez 
młode kobiety z najlepszych rodzin. W  d. 20 b. m. 
nocą odebrała sobie życie szósta z rzędu samobójczy­
ni. Samobójstwa te stoją w związku z zajmującym 
obecnie całe miasto skandalem, którego bohaterem 
jest świeżo uwięziony kupiec, Sauvlet, Francuz z po­
chodzenia. Ten ostatni, o ile dotąd wykazało śledztwo, 
w przeciągu ośmiu miesięcy uwiódł 16 młodych 
dziewcząt, a z 34 innemi, utrzymując je w przeko­
naniu, iż je poślubi, blizkie zawarł stosunki. Wszy­
stkie ofiary Don Juana  kopenhaskiego należą do sza­
nownych w mieście rodzin.

Jubileusz p l k e l k i i u b y .  Przeoczono niestety 
w Prusiech 50 letni jubileusz zaprowadzenia w ar­
mii pikelhauby, który przypadł 25 z. m. Aż Fost 
musiała go przypominać —  post festum .

N i e ś m i e r t e l n i .  W  oczekiwaniu wyboru 3 no­
wych członków Akademii podaje F igaro  spis 37 o- 
becnych, który za nim powtarzamy. A  więc drama­
turgowie : Doucet, Dumas, Halevy, Legouve, Meil,- 
hac, Pailleron, Sardou. Profesorowie wszeohnicy 
Roissier, Duruy, Greard, Levisse, Mezieres, Taine’ 
Książęta : d’Aumale, de Broglie, d’Audiffret-Pasquier’ 
Dziennikarze: Claretie, H e r v e ,  Lemoinne, Ju les Si* 
mon. Poeci: Coppće, Leconte de Lisie, Sully-Prud[

LISTY z WIEDNIA.
(Ciąg dalszy).

A  te raz  dalej p y ta m :  d laczego  pan i  B e r n ­
h a rd t  tak  m ało  g r a  u tw orów  B ac inea ,  C orneillea ,  
dlaczego w Szeksp irze  n ie  szuka roli d la  siebie. 
C hw alą  pow szechnie  —  i n ie  bez powodu — jej 
rzadki dar  odgadyw an ia  n a jsk ry tsz y c h  s t ro n  c h a ­
rak te ru  każdej postaci, odbudow an ia  typu  z kilku 
n iedbale  rzuconych  i n ieu d o ln y ch  f ra g m en tó w  
au tora  ; cenią wysoko jej in tu icyę ,  je j  zdolność 
oddan ia  w szys tk ich  odcieni uczuć i nam ię tnośc i .

- L r  -,u! y wa pan i  B e rn h a rd t  ty c h  sw oich p rz y ­
m io tów . Nie p rzedstaw ia  ich  je d n e g o  za d ru g im ,  
nie ogran icza  się do jednego rodzaju typów  w 
je d n y m  wieczorze. Nie je s t  jedynie n a iw n a  ona 
przez dwie godziny  p rzedstaw ien ia  ani w yłączn ie  
smutną^ an i  wesołą. Szuka ona tak ich  d ram a tó w  
i ta k ich  postaci ,  w ktoryeh  m ożna być w szy s t­
k iem  odrazu  : t rzp io tem  i pow ażną  kobieta  ko­
k ie tką  i  nam ię tn ie  zakochaną ,  wesołą i z rozpa­
czoną, p ra g n ą c ą  i z rezygnow aną .  A gdzież je s t  
taki r e p e r to a r?  Gdzież są  sz tuk i z taką różno­
rodnością  s t ro n  duchow ych  w  jednej  postaci?  
K ażdy pow ażny  d ra m a t  m usi  m iec  pew ną loikę 
w ydarzeń  i loikę rozwoju c h a r a k te ró w /  T aka  
przez pan ią  B e r n h a r d t  po szu k iw an a  postać  —  i 
to g łów na  d ram a tu  —- bardzo rzadko  daje się

pogodzić z w ypadkam i n a  scenie .  T ru d n o  obmy- 
sleć fabułę  n a tu ra ln ą ,  k tó raby  boh a te rk ę  p rz e d ­
s ta w ia ła  nam  w całej skali p o żą danych  przez 
ak to rkę  stanów  duszy. M usia ł  więc W ik to ryn  
S ardou  p isać Fedorę, Toskę i K leopa trę .

uwatre F ^ L ™ '  pi^ w.szy z Web d ram a tó w  pod uwagę. l e d o r a  w dzień  ślubu t ra f i  a na
rzeczonego W ład im ira  YarkWin* y. “ v i • 
poszlaki, że m ordercą  W ładim ira  ie t ”n 
który u c iek ł do P a ry ż a  W  m i r  ^  IpaD °f’ 
akcie  F e d o ra  czekająca n a  sweim szy 111 za iaz  
m a sposobność  g ra ć  rolę n i e o i e r p l i w e j ^ S c h f 0 
nej, po tem  kobiety  drżącej o życie d V e  * o ™  
ża. potem  s t r a s z n ie  zrozpaczonej wdowy kt 
z tak im  ję k ie m  u p a d a  n a  ciało zabitego 
że j e d n a  ze s łuchaczek  w tu te jszym  t e a t r / ’ 
om dla ła .  W  d ru g im  akc ie  F ed o ra  j e s t  w P a r y ­
żu, szp iegu je  Ipanofa ,  w k ra d a  się w jego zaufa­
n ie  i n a  pól się w n im  kocha, kochana sama 
p rzezeń  zapam ięta le .  A r ty s tk a  może więc grać 
l is ią  p rzeb ieg łość  kobiety m szczącej męża a uda­
jącej wobec jego  do m n ie m a n eg o  m ordercy  miłość, 
udającej tak  d ługo , aż się n ie  zaczy n a  n a  p ra ­
w dę kochać.

W  osta tn ie j  scenie tego aktu  I p a n o f  w y­
zna je  Fedorze ,  że zab ił  W ła d im ira  ; d laczego go 
zabił, n ie pow iada  jednak , od k ła d a ją c  to na pó­
źniej. J e s t  to pop ros tu  no n se n s ,  Ip an o f  dwoma 
s łowami m óg ł  ob ja śn ić  F edo rę ,  że n ie  w iedzia ł 
nie o tem , iż F e d o ra  b y ła  na rzeczoną  W ład im ira .  
Mógł je j  pop ros tu  pow iedzieć „zabiłem  go, bo 
uwiódł m ą żonę" .  Ale S a rd o u  n ie  m ógł m u po­

zwolić, aby to pow iedzia ł,  bo n ie  m ia łby  aktu 
trzeciego, w k tó rym  F ed o ra ,  m szeząc  się, go tu je  
zasadzkę na Ipano fa  i do P e te r s b u r g a  p isze, że 
I p a n o f  i jego  b ra t  i przyjacie l zam ordow ali  W ła ­
d im ira .  Chodzi o ten  ak t  trzeci.  F e d o ra  ocze­
kuje w nocy  Ipanofa ,  aby opow iedzia ł  jej koniec 
rozpoczęte; h is to ry i .  Jo s t  to więc is tny  ro m an s  
w c iągach  dalszych i tak u m ie ję tn ie  ułożony, że 
n a d  us tępem  n a jc iekaw szym  z a p ad a  k u r ty n a  d r u ­
g iego  aktu. K iedy I p a n o f  w trzecim  akcie opo­
wiada, d laczego zabił W ład im ira ,  we F ed o rze  
budz i się wściekłość przeciw  z a b i t e m u , który 
j ą  zdrad/.a ł ,  a pow sta je  m iłość ku opow iada ją­
cemu. Nie może go ona w ypuścić  ze swego 
pom ieszkania ,  gdyż na  dw orze czekają zasadzen i 
n a ń  siepacze.

S cena  sa m a przez  się m is trzow ska, F ed o ra  
m a znowu sposobność gn iew ać  się i być trw oźną  
? kochanka ,  —  sch leb iać  mu i prosić, by zos ta ł  
1 p rzykuw ać go do s ieb ie  ca łym  czarem  n ie z ró ­
wnanej zalotnicy.
ż U1 a Czwa]' 'tym akcie dowiaduje się Ipanof,  
bu /  -ora U r a d z i ł a  je g o  te jem n icę  w P e te rs -
z m a r V  Ż6 Za ^  s Prawil  b ra t  j e^ °  1 Przyjaciel 
w w s t r a sznych  m ę c z a r n i a c h , ka tow an i 
neb i ?'a)‘/ ataf h > a m a tka  n a  tę w iadom ość slro- 
B e r n h a S ię a I  znow u m a F ed o ra -

d rżeć  o swoje°życie°^ć - ^ ać ° P rzebaCzenie’
kochanka, a w r e S  V L T ć -W -r0ZpaCZ}’ U f g n a n ;a e o t ruć się i g rac  scenę  ko-

Tak , scenę konan ia .  Sara B e rn h a r d t  w y ­

ksz ta łc i ła  te ch n ik ę  śm ierc i  do rzadkiej d o sk o n a ­
łości. K ażdy d r a m a t  jej repe rtoa ru  to ob jaw ien ie  
nowego rodza ju  um ie ran ia .  W  „ K le o p a t r /o "  u- 
m ie ra  od u k ą s z e n ia  węża. W ielu  szło ty]ko po 
to do te a t ru ,  aby  zobaczyć, ja k  K leo p a tra  będzie 
u m ie ra ła .  No, n a tu ra ln ie  i w ęża widzieć chc iano. 
P rzed  kilku la ty  tu ro io je  staezo.no po p ism ac h  o 
to zwierzę. Czy będzie to wąż n a tu ra ln y ,  czy 
au tom a 't?  S ław n y  VaueaDson już w p rzesz łym  
wieku spo rządz ił  a u to m a t  syczący i rzucający  s!ę 
n a  p ierś  ówczesnej K leopa try  (poety  M nrinonte-  
la). S a ra  B e r n h a r d t  oswoiła  sobie węża w P a r y ­
żu, a le do W ie d n ia  n ie s te ty  ten  cz łonek  jej t r u ­
py nie p rzy je ch a ł  i tak  b rak ło  je d n e g o  z n a jb a r ­
dziej poszuk iw anych  ak to ró w .

A  co S ardou  zrob ił  z K le o p a try ?  To nie 
kró low a z rodu  P to lom euszów , n a m ię tn a  a z d ro ­
w a ,  ale tę skn iąca ,  chorow ita  pani buduaru ,  k tóra  
kocha ^ kaprysu ,  n e rw am i i więcej przez zazdrość  
n iż  sercem . Co w u tw orze  j e s t  uda tnego ,  p rze ją ł  
Sardou od S z e k s p ira  ; sceny  zw łaszcza  w akcie 
trzecim , kiedy K leo p a tra  oczekuje wieści o A n ­
ton iuszu ,  k iedy dow iadu je  się, iż je j  ukochany  
pojął s io s t rę  Oetaviusza.  K leo p a tra  dąży z flotą 
swoją na  pomoc Antoniuszow i,  k tó ry  mimo poli-  
tycznego  m a łże ń s tw a ,  pokłócił się z Oct,aviuszem 

j  i p row adzi wojnę na  lądzie  i morzu. Kró low a 
' eg ip sk a  każe się w koszu n ieść  do A n to n iu sz a  

i s t a r a  się je g o  serce odzyskać. A n to n iu sz  z a ­
zdrosny  j e s t  o dowódcę iioty, K efrena .  K leo p a tra  
chcąc  p rze k o n ać  A n ton iusza ,  że nie kocha  K e­
frena,  każe temu os ta tn iem u  zażyć  t r u c i z n ę !)

W os ta tn ie j  chwili A n ton iusz  u w aln ia  K efrena  
od z ło żen ia  tak  dziw nego dowodu wierności K le ­
opatry .  Chodziło przecież tylko o scenę  zazdro -  
ś n ą ; ca ły  d r a m a t  schodzi n a  p ro g ra m  popisów
a r ty s tk i  —  o loikę m n ie jsz a !

W  akcie p ie rw szym  je s t  p rze p y szn e  s p o t ­
kan ie  K leopa try  z A n ton iuszem  n a  rzece  Cydrus, 
j e s t  b a rk a  z żag lam i z purp u ry  i z w iosłam i ze 
s reb ra  i św ita  cza ru jących  n im f  i paziów i sa m a  
K leopa tra ,  za lo tn ica , '  p rosząca t ry u m w ira ,  aby 
jej pozwolił  sam n a  sam  się z n im  rozmówić. 
W szys tk ie  środki szalonej kobiety  w yczerpać 
m usi S ara  B e r n h a r d t  w tej roli.  To znużen ie  
je j ,  ta  m onotonność w yrażan ia ,  a b lyśn ięc ie  cz a ­
sem  oka w rozmowie, ru ch  ra m ie n ia  jakby s t ę ­
sknionego  uścisku, d rż e n ie  w arg i  sp ragn ione j  
poca łunków  a szepczącej z u d an ą  obo ję tnośc ią  i 
zd radza jącą  się um yśln ie  żądzą —  w szystko w y ­
k o ń c z o n e  z taką  p lastyką ,  że żałować tylko p rzy­
chodzi,  iż tak ie  rzadk ie  d a ry  trw on i się n a  tak  
d w uznaczne  sztuki.

K leo p a tra  zwycięża A n ton iusza ,  który  przy-  
a z e d ł  karać  w rogą  R zym ow i królowę a odenodzi 
ja k o  je j  n iew oln ik  do E g ip tu ,  do pa łacu  w M em - 
fis. T u  kokietka z a p lą ta ła  się w sieci s taw ione  
A n ton iuszow i;  pokocha ła  go bow iem . A więc 
m iłość  tej k u r ty za n y  n a  tronie , now e w y d an ie  
M arge r i ty  z „ D a m y  K am eliow ej !“

(D. n.)



homme. Przedstawiciele „Revue des Deux Mondes": 
G r a f  d’HaussoEville, Yicomte de Vogue, de Mazade, 
Maxime du Oamp. Rom ansopisarz: Cherbuliez. U- 
ozeni: Pasteur, Jos. Bertrand. Mężowie s ta n u :  de 
Freycinet, Em il 011ivier. B i s k u p : Msgr. Perraud. 
M arynarz: Pierre Loti. A dw oka t: Rousse. Ekono­
mista : Leon Say. Inżynier : LesBeps.

Z b r u k u .  Ze kradzież garderoby na szkodę 
Hipolita O. aresztowano Dmytra Wojczyszyna.

Dorożkarz 1. 161 jechał dziś rano tak szybko 
i nieostrożnie, że zawadził na skręcie ul. Zygmun- 
towskiej i Grodeekiej o chodnik, wskutek czego do­
rożka łamiąc się wywróciła się, a goście z niej po­
wypadali. T

Na szkodę emer. komisarza skarbowego p- -Łe- 
ona Ł . zam. przy ul.  Zygmuntówskiej 1. 11 skradł 
krewny jego Andrzej D. książeczkę likwidacyjną na 
40  złr.

Rew. poi. Fischer przyaresztował Dawida ± er- 
stera notowanego i pod dozorem policyjnym zostają­
cego złodzieja.

W Kole literacko - artystycznem  odbędzie 
się w piątek dnia 4 b. m. koncert muzyki wojsko­
wej 30 p. p. pod osobistem kierownictwem p. Rolla.

Z e  s t o w a r z y s z e ń .  Posiedzenie towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych odbędzie się w sobotę d. 
5. bm. o godz. 6 wieczorem w sali fizykalnej szkoły 
realnej.

Z „Gwiazdy". W  niedzielę d. 6. b. m. odbę­
dzie się w wielkiej sali Stow. rękodzilników lwow. 
„Gwiazda* odczyt, wygłoszony przez dr. J a n a  Stellę 
Sawickiego o „Życiu Traugutta, ostatniego dyktatora 
Po lk i“, na który wydział Stow. zaprasza swych człon­
ków wraz z rodzinami do jaknajliczniejszego udziału. 
Wstęp wolny za okazaniem zaproszenia, Które otrzy­
mać można w biurze Stow. przy ul. Franciszkańskiej 
1. 7. Po odczycie nastąpią tańce. Początek o godzi­
nie 6. wieczorem.

Niewypłacalność. Wiedeński Creditorenve- 
rein ogłasza niewypłacalność Eliasza Lufta  w Szczer- 
cu, Samuela Mandelbauma i Jakuba  Oypresa w K r a ­
kowie, Eliasza Kremera w Przemyślu.

Zmarli. Słynny dziejopisarz cywilizacyi F iy -  
deryk v. Helbwald zmarł 1 b. m. w Tolz (Bawa- 
rya), przeżywszy la t 51. Urodzony w Padwie, jako 
syn wojskowego, wstąpił w 17 roku życia do słnżby 
wojskowej austryackiej. Lecz niebawem poświęcił się 
zupełnie czynności naukowej i piśmienniczej. Z mnó­
stwa jego dzieł geograficznych i cywilizacyjnodziejo- 
wych najlepsze jest dzieło o Saharze, w z. r. zaś 
wydał inne, nas obohodzące p. t. „Das Land der 
81aven“.

W  Wiedniu 1 b. ca. zmarł popularny pisarz 
sceniczny Józef S a l i n g e r  - Doppler w 75 r .  ż. autor 
nie mniej niż 450 sztuk.

Wczoraj zmarła w 24 roku życia Helena z Ko - 
peckich ReisBowa, żona p. Alfreda Reissa, urzędnika 
Banku austr. węgiersk., ogarniając głębokim żalem 
wszystkich, którzy ją  znali. Pogrzeb odbędzie się ju ­
tro w sobotę o godz. 4 po południu z domu 1. 11, 
przy ul. Akademickiej.

Marya z Tustauowskich hrabina Romerowa 
zmarła dziś w piątek d. 4. bm. Pogrzeb odbędzie się 
w niedzielę dnia (3. b. m. z domu 1. 16 przy ulicy 
Krasickich.

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu i w 
nocy mieliśmy pogodę, dziś rano silna mgła.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru iredakowany do poziomu * o -  

U a był dziś o 12 godzinie w południe 766 tam.
Prognoza na dobę dnia 5. listopada rb. (od 

północy do północy). Wiatr będzie co do kierunku 
połudn -zachodni, co do siły mierny (2  o ) , średnia
temperatura obniży się do 6 °0 ., niebo będzie lek­
ko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
około 8 0 ’/0. Opadu nie będzie, pogodnie.

J n tro . dnia 5. l is topada: św. Elżbiety. —  
św. Arefty M.

datki,  a p ien iądze  obecnie zarobić t rudn ie j ,  n iż  t 
poprzednio*.

„D la tego , że panny  dzis ie jsze chcą  nosić 
n a  kapeluszach  cale ogrody , u piersi zaw sze  
świeże g a rd e n je ,  a chow ają  b ia łe  rączk i w r ę k a ­
wiczkach, dochodzących  do" łokcia. Oto dlaczego 
m łodzież się nie żeni i —  m a r a c y ę “ .

N a  zakończen ie  tych oddzie lnych  głosów 
publicznych  gazeta ,  k tó ra  ogłosiła  ankietę ,  do­
rzuca k ilka  słów od s iebie :

„P u b l ic y s ta  może t y l k o : 1) zbadać p rz y ­
czyny, k tóre  s ta ją  na  p rzeszkodz ie  do za w ie ran ia  
m a łż e ń s tw ;  2) s ta ra ć  się w sze lk iem i środkam i 
tę przeszkodę usunąć. Że p rzeszkody  ta k ie  i s tn ie ­
ją —  to fakt.  N a jg łó w n ie jszą  zaś j e s t  ta, iż 
m łodzież  nie m a  dosta tecznego  u t rzy m an ia  w po­
czątku  swojej karyery ,  gdy  zaś wreszcie dojdzie 
do dobrobytu ,  żen iaczka  byw a często ju ż  n ie m o ­
żliwą. Często p rzy ta cz an e  przez pesym is tów  ra-  
cye, jako  t o : egoizm męzki, zam iłow anie  k o m ­
fortu ,  swobody, to tylko frazesy .  Dojrza łość  m ęż­
czyzny wobec w z ra s ta ją c y c h  po trzeb  a t rudnośc i  
zna lez ien ia  pracy n ie  liczy się, j a k  daw nie j,  od 
27-go roku życia, ale od 35-go, cona jm nie j ,  t. j.  
od chwili pozyskan ia  nieza leżności m a te ry a ln e j .  
Być zresztą  może, że m łodzież dzis ie jsza  trzeźwiej 
i surow iej pa trzy  obecnie n a  obowiązki, z m a ł ­
żeńs tw em  związane, i częściej się w aha ,  zan im  
uczyni krok  s tanow czy  w k ie runku  za łożenia  ro ­
dziny.  Z robil iśm y, cośmy m ogli,  zb ada l iśm y  
p rzyczynę  złego. Z aradz ić  z łem u n ie  m am y m o­
żności. Mogą tu  w pływ ać  dodatnio  tylko zm iany  
w s to su n k ach  ogó lnych" .

GAZETA NARODOWA . Soboty dnia 5. Listopada

Ostatnie wiadomości.

Dlaczego się nie żenią?
Je d n o  z p ism  ang ie lsk ich  postaw iło  swoim 

czy te ln ikom  zapy tan ie ,  w yrażone  w ty tu le  n in ie j ­
szego ar tyku łu .  Odpowiedzi nadesz ło  m nóstwo. 
P rzy toczym y  z nich  n i e k t ó r e :

„ J a  i żona m oja  za in te re sow aliśm y  się b a r ­
dzo za p y ta n iem .  J a  sam  w 23. roku  życia nie 
zdawałem  sobie n ig d y  sp raw y  z po trzeby  m a ł ­
żeństw a. W szystk ie  zap racow ane  p ien iądze  p u ­
szczałem z dym em . G dym  po zn a ł  m oją  żonę, 
pokochałam  ją  odrazu .  G dybym  by ł m y ś la ł  o 
po łażen iu  sw ojem , n ig d y b y m  się n ie  b y ł  zdecy­
dował na m ałżeńs tw o .  Ale n ie  m yś la łem  o tem  
i dla tego  w łaśn ie, bez  ja sn o  określonego ju t ra ,  
ośm ieli łem  się w ziąć n a  s iebie pow ażne  obow ią­
zki. M iłość więc je d y n ie  b y ła  bodźcem , k tóry 
m n ie  p o p chną ł  do m a łż e ń s tw a .  Dziś, po pięciu 
la tac h  m ałżeńsk iego  pożycia, n ie  za w a h a łb y m  się 
ani chwili ,  gdy b y m  m ia ł  ośw iadczać się n a  nowo 
o rękę mojej obecnej żony. J e s t  nam  obojgu  co­
raz ja śn ie j  na świecie." .

„D laczego się ludz ie  n ie  żen ią  . D latego, 
że w A ngli i  są je szcze  panny, k tóre  n ie  chcą 
Wychodzić za m ąż za ludzi,  do k tórych  nie m a ­
j ą  p rzekonan ia .  S ą  mężczyźni n ie rozsądn i ,  k tórzy  
m yś lą ,  iż my gotow e je s te śm y  rzucić się w obję­
cia p ie rw szem u  le p s z e m u ,  k tó ry  n a  nas skinąć 
raczy .  N ie je s te śm y  końm i,  k tóre  odstępu ją  się 
Więcej d a jącem u .“

J e d e n  z k o responden tów , żonaty  od la t  72, 
k a z a ł  sw ojem u w nukow i n a p isa ć  odpow iedź n a ­
s tępu jącą  :

„W  doskonałej b roszurze  pro feso ra  m e d y ­
cyny w  Je n ie ,  H u fe la n d a ,  p. t. „ S z tu k a  p rz e d łu ­
żan ia  życia" często  j e s t  m ow a o tem , żo m a ł­
żeństw o p row adzi do d ługow iecznośc i .  D laczego  
Więc ludz ie  się n ie  żen ią  —  nie w iem ".

Albo ta  odpow iedź!
„Z eb ie ra łem  się do n a p i sa n ia  odpowiedzi 

Ha zapy tan ie ,  d laczego m łodzi ludzie się n ie  że­
n ią ,  gdy  do pokoju  w esz ła  m oja  żona  i po łożyła  
m : n a  k o la n ac h  naszego  synaczka ,  k tóry  p rzed  
chw ilą  oczęta  ze snu  otworzył.  Ozy m am  d o d a ­
wać coś jeszcze do s łów  pow yższych?"

K ore sp o n d en tk a  p ew n a  p i s z e :
„ Jes te m  je d n ą  z pięciu s ió s t r ;  w szystk ie  

m a ją  kwalifikacye do s tanu  m a łżeńsk iego ,  ale 
an i  je d n a  za mąż n ie  w yszła .  D lac ze g o ?  Nie j e ­
s te śm y  uderzająco  p iękne ,  odeb ra ły śm y  za to 
s ta ra n n e  w ykszta łcen ie .  J e s te ś m y  oczy tane  i m u ­
zykalne .  Rodzice nas i  n ie pom inęli  niczego, coby 
n a s  pos taw ić  mogło nu równi z in te l ig e n cy ą  
sfery nasze j .  T ym czasem  n ie  ośw iadcza ją  się o 
n a s  m łodz ieńcy . D o sz ły śm y .d o  p rzekonan ia ,  iż 
p rzyczyną  tego  s ta n u  rzeczy j e s t  w łaśn ie  nasze.. .  
W ykształcenie. B rzm i to dziwnie, ale tak jes t .  
W y kw in tne  nasze  wychow anie  sprawia , iż sto im y 
zb y t  wysoko d la  ludz i  ze sfer rzem ieś ln iczy ch  i 
p rac u jąc y ch ,  g d y  sfery w yższe m a ją  znów  ob­
szerniejsze w y m a g a n ia " .

P ra k ty k  p isze :
„D la tego ,  że d la  k la sy  ś redn io  zam ożnej 

Utrzymanie rodz iny  p rz e d s taw ia  zby t  w ysokie wy

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze 

hr. Skarbka. Dziś w piątek „Starzy kawalerowie" J 
komedja w 5 aktach Wiktoryna Sardou. —  Jutro  
w sobotę „Dziecko szczęścia" operetka w 3 aktach 
Millockera.

—  W i e c z ó r  p. W ładysława Barącza odbędzie 
się w niedzielę 6. bm. w sali Towarzystwa „Sokół". 
Wszechstronność konuertanta znajdzie na nim rozle­
głe zastosowanie. Ś^iew, gra, deklamaeya —  wszyst­
ko to wypełni on sam, a kto miał sposobność podzi - 
wiać podobne zogniskuwanie tych trzech czynników 
w znakomitym monologu Narcyza Rameau, niegdyś 
przedstawianego przez obecnego koncertanta, pospie­
szy niewątpliwie i teraz na tę biesiadę artystyczną. 
To też miejmy nadzieję, że artysta nasz nie będzie po­
trzebował zazdrościć importowanym zagranicznym li­
chotom, i tylko swą grą, a nie blichtrem imienia, 
zyska uznanie, a raczej odświeży dawną z nami 
znajomość.

—  „Przegląd praw a  i  a d m in istracy i“ wycho­
dzi we Lwowie w miejsce Przeglądu sąd. i  adm. 
pod redakeyą prf. dr. Tilla i dr. Bronisława Łoziń­
skiego. W łaśnie opuścił prasę zeszyt X I.  który za­
wiera : A) Rozprawy i recenzye. Rudolf Ihering, przez 
Zolla. Reforma wyborcza, przez dr. Łozińskiego. O 
warunkach licytacyjnych przy egzekucyjnej sprzedaży 
nieruchomości, przez dr. Schoena. O żebractwie i 
włóczęgostwie ze stanowiska historycznego, socyalno- 
ekonomicznego i prawnego, A. Męcióskiego. Zapiski 
literackie, przez E . Tilla. Przegląd ustawodawczy. 
Kronika. B) Część praktyczna : P raktyka oywilno- 
sądowa. Praktyka karno-sądowa, Zasady orzeczeń 
Trybunału kasacyjnego, przez dr. Tarłowskiego. P r a ­
ktyka administracyjna. Zasady orzeczeń Trybunału 
administracyjnego przez dr. Małaczyuskiego.

—  N o w e  k s i ą ż k i .  „Głos trzeci" napisał A n ­
toni Fibich. Tarnów. .Nakładem autora. Drukiem 
Józefa Pisza. 1892. Czysty dochód na cel towarzy­
stwa szkoły ludowej.

—  „ E k o n o m i s t y  p o l s k i e g o "  wychodzącego 
we Lwowie rok I I I .  15. każdego miesiąca opuścił 
prasę zeszyt październikowy i zaw iera : Państwo 
przyszłości, przez dr. Zofię Daszyńską, O komasacyi, 
przez Ludwika Sobolewskiego. Po ankiecie dla kolei 
lokalnych w Galicyi, przez inżyniera Waleryaua 
Dzieślewskiego. Ubezpieczenie bydła, przez Edmunda 
Ginwiłł Piotrowskiego. Przegląd finansowy przez dr. 
Wilhelma Bindera. Przegląd literacki. Kronika. W a ­
runki i sposób pozyskania patentu w Austryi,  przez 
dr. Fryderyka Zolla.

—  P r z e w o d n i k a  g i m n a s t y c z n e g o  „ S o ­
k ó ł "  opuścił prasę nr. 13 z listopada b. r. Treść: 
Kazimierz Wilczyński, Zlot sokoli. W sprawie sztan­
daru dla „Sokoła" w Cieszynie. Sprawy Towarzystw 
gimnastycznych polskich. Kronika.

Dział ekonomiczny.
— „Pierwsze w cg. To w. asekuracyjne ma

się połączyć z „Towarzystwem austro-węgierskim."

TYGODNIOWY PRZEGLĄD GIEŁDY.
Lwów 4. l is topada .

W  osta tn im  tygodn iu  nio b rak ło  n a  ta rgu  
ożywienia. Ju ż  z początk iem  jego, n ie k tó re  z lo ­
k a ln y c h  papierów  w artośc iow ych , k tó re  zazw y­
czaj w iększą p rzychy lnośc ią  spekulacy i się c ie ­
szą, zos tały  zaa takow ane  tak; że usi łow an ie  
p rzep ro w ad zen ia  lepsze j tendency i nie mogło 
dojść do sku tku .  A tak i te m ia ły  pomoc w c h ę ­
tnych  do sprzedaży,^  to też  z k aż d ą  chw ilą  p a r ­
tya  g ra jących  n a  zniżkę, s ta w a ła  się s i ln ie jszą  i 
odw ażn ie jszą  a większy spadek  kursów  b y ł  n ie ­
u n ikn iony .  N ag ła  wieść o now ych posiedzeniach  
komisyi regu lacy i w a lu ty  cokolwiek p o w s trz y m a ­
ła  d a lsze  spadki kursów, ale gdy  oczek iw an ia  
ponow nie spe łz ły  na  n iczem  te n d en e y a  się o s ła ­
b i ła  i p a r ty a  baissy  wzięła  górę.

B e rl in  p rz y s ła ł  n a m  bardzo  s łabe k u rsa  z 
powodu G azety K o to ń sk ie j, k tó ra  p rzyn ios ła  
szczegóły o p rzed łożen iu  wojskowem . N ad to  p ie r ­
wszy w ypadek cholery  w W iedniu  spow odow ał 
zniżkę efektów lokalnych .

W  B e rl in ie  z walki między p a r ty a  haus i-  
stów i ba is is tów  o s ta tn ia  tym czasow o zwycięzko 
w y c h o d z i ; z pow odu też tego i kursa  n a  g ie ł ­
dzie w iedeńsk ie j  opadać  poczynały i w ielkiego 
wysiłku po trzebow ano , by od dalszych  spadków  
ku rsa  pow strzym ać.  Zawsze j e d n a k  k u r s a  w ię ­
kszej części pap ierów  speku lacy jnych  są  os łab io ­
ne,  te n deneya  j e s t  w ogólności s łabszą  a obró t 
tylko w n ie k tó ry ch  p a p ie ra c h  dochodzi do po­
ważniejszej sum y. P rz y  tem sp o s t rz eg a  się, że 
m ało  j e s t  nadz ie i  n a  po lepszen ie  kursów . I n t e ­
res  w alu tow y zbliża się w praw dzie  z każdym  
dn ie m  do końca, ale liczyć jeszcze  n ań  n ie  m o­
ż n a ;  a lbowiem  m iędzyna rodow e położenie dla
p rzep row adzen ia  tegoż nie je s t  n a  raz ie  zbyt 
szczęśliwe. In n y c h  im pulsów  n ie  ma n a w e t  w 
n a js ła b sze j  formie i d la tego  n ie  pow inno  się dzi- 
w n em  w ydaw ać, że p a r ty a  baissy  s ta je  się wciąż 
s iln ie jszą .  W .

i

Wczoraj w ieczór ze b ra ła  się w W ydzia le  
k ra jow ym  an k ie ta  złożona z członków W ydz ia łu  
krajow ego pp. dr.  W ereszczyńsk iego ,  R om ano-  
wicza i dr. S aw ezaka ,  posła  se jm owego dr. P i ł a ­
ta, radcy  W ydz. M ichalczew skiego  i se k re ta rza  
W ydz. kraj. P ie rożyńskiego , k tó ra  z a s ta n a w ia ła  
się n ad  kw estyą  re fo rm y  us taw y  gm in n e j  i e w e n ­
tua lnego  w cie len ia  obszarów  dw orsk ich  do zw ią ­
zku gm innego . W  dyskusyi podniesiono, że j e ­
d n ą  z na jw ażn ie jszych  agend  należących  do za ­
kresu  dz ia łan ia  zw ierzchności g m in n y c h  po wsiach, 
w której obszar  dw orski m óg łby  oddać is to tn ie  
wielkie usługi,  j e s t  w y k o n a n ie  policyi m ie jsco­
wej, k tóre  dotąd pozostaw ia  wiele do życzenia. 
Otóż W y d z ia ł  k ra jow y z a m ie rz a  w ypracow ać  
p ro jek t  o rgan izacy i okręgów, obejm ujących  po 
k ilka g m in  i obszarów  dw orsk ich ,  w colu n a le ­
ży tego  w ykonyw an ia  policyi mie jscow ej.  W  o r­
gan izacy i  tak ie j  w prow adzoną  będzie m yśl p o łą ­
czenia obszarów dw orsk ich  z gm inam i.

Frem denblatt dow iaduje  się, iż m in is te r  
h a n d lu  zam ierza  w nieść  n a j e d n e m  z na jb l iż szych  
posiedzeń  Izby  posłów  pro jek t  ustaw y o u p a ń ­
s tw ow ien iu  sieci te lefon icznych .

Neue L eipziger N achr. og ła sza ją  nowe in- 
terw iew  ks. B i sm a rk a  z red a k to re m  Blum ern , w 
k tórem  B ism ark  jak  na js i ln ie j  w ys tąp i ł  przeciw 
ko .now em u p ro jek tow i u s ta w y  wojskowej w N ie m ­
czech. C esarz  W ilhelm  I., M oltke  i Roon — p o ­
w iedz ia ł  — także przecież rozum ieli  się n a  s łu ż ­
bie wojskowej a je d n ak  zawsze j a k  na jm ocn ie j  
u trzym yw ali  zasadę 3-letniej s łużby. P o w ięk sz e­
n ie  wojska nie j e s t  je szc ze  g w aran c y ą  zwyeięz- 
twa. N iem cy  z obecną liczbą w ojska mogłyby 
przy dobrych  dowódcach prow adzić  sku teczn ie  
w ojnę n a w e t  n a  dwóch fron tach .  Z re sz tą  p rzed  
■dwoma albo trzem a la ty  do wojny n ie jp rzy jd z ie .  
W e F ra n c y i  p an u je  duch więcej pokojowy niż 
dawniej.  L u d z ie  ta m  obecnie rządzący, wiedzą, 
że w razie wojny jakikolw iek zda tn ie jszy  g e n e ­
ra ł  ob ją łby  dy k ta tu rę  i ich panow an iu  położył 
koniec. D ow odem  pokojowego usposob ien ia  F r a n -  
eyi j e s t  po jednan ie  się rzeczypospolite j  z- P a p i e ­
żem. Co dc Rosyi, to ca r  j e s t  człowiekiem, za­
dow alającym  się poko jem  fam ili jnym , jeże li  go 
może używać, Rosyę p rą  jed y n ie  do wojny P o ­
lacy, p ra sa  i żydzi.  Po lacy  liczą  w tym w ypadku  
n a  w sk rzesza n ie  R zeczypospoli te j ;  żydzi, k tó rym  
obecn ie  źle się w Rosyi powodzi., na po lepszen ie  
doli. Po lacy  o dg ryw a ją  w Rosyi znaczn ie jszą  ro ­
lę, niż ogólnie s ą d z ą ;  by łoby  in te resu jąeern  uło­
żyć spis  Polaków , którzy w Rosyi p ia s tu ją  wy­
sokie urzędy. M in is te r  W a n o w sk i  to Polak, n a ­
wet H u rk o  je s t  pochodzen ia  polskisgo.

Do P olit. Corresp. donoszą z P esz tu ,  iż 
zupe łn ie  b łę d n e m  je s t  p rzypuszczen ie ,  ja k o ­
by o s ta tn ia  podróż S zaparego  do W ied n ia  
s ta ła  w zw iązku z rozw iązan iem  bieżących kw e- 
styj w W ęgrzech .  T em  m niej p raw dopodobnem  
je s t  tw ierdzenie ,  iż ta  podróż m ia ła  na  celu w y­
wołan ie  jak ie jś  decyzyi w sp raw ie  rzekomego 
p rzesilen ia  gab inetow ego. D otąd  n ie m ożna  tw ie r ­
dzić, iż różnice za p a t ry w a ń  m iędzy cz łonkam i 
g a b in e tu  n ie dadzą się uchylić. Ze s t ro n y  r z ą ­
du i pa r ty i  l ibe ra lne j  uczynionem  będzie  w szy ­
stko, aby  d op row adz ić  do s ta łe g o  p rog ram u  i zu ­
p e łn e g o  porozum ienia .

C esarz  W ilh e lm  zgadza  się na  p ru sk ą  r e ­
form ę podatkow ą, w yp ra co w a n ą  przez m in is t r a  
f inansów  M iąuela.

B e rl iń sk ie  M ilitdrisches W ochenblatt p r z e ­
m aw ia jąc  za p rzed łożen iem  wojskowem , poró ­
w nu je  siły  a rm ij  europe jsk ich  i za s ta n a w ia  się 
nad  ew e n tu a ln y m  p rzeb ieg iem  p rzysz łe j  wojny, 
p rzyezem  oświadcza, że n ie ty lko  A u s try a  i W ło­
chy są  pod w zg lę d em  m il i ta rnym  bardzo  słabe 
w po rów nan iu  z Rosyą i F ra n c y ą ,  i  N iem cy b a r ­
dzo m ało  n a  n ie  liczyć mogą, a le  i sam eż N iem ­
cy są co do liczby  s łabsze w p o rów nan iu  tak 
z F ra n c y ą ,  jak  z Rosyą.

C złonek  Izby  sądowej w arszaw skie j  S u ch o ­
dolski, m ia n o w an y  g u b e rn a to re m  w ołyńsk im .

Z P e te r s b u rg a  donoszą, że pu łkow nik  J a ­
nów w dawszy się w w alkę z A fganam i pod Su- 
m e task ,  p rzek roczy ł  o trzym aną ins trukcyę ,  za co 
też po powrocie do P e te r s b u r g a  o trzym ał n a g a ­
nę .  P u łkow nik  J a n ó w  zostawił na  Pam irze od ­
dz ia ł  wojska, złożony z przeszło  150 ludzi, pod 
wodzą oficera gen e ra ln e g o  sz tabu ,  dla obrony  
tych  K irgizów , k tó rzy  mu się dobrow oln ie  pod­
dali.

J e s t  to zw ykła  tak tyka  rząd u  rosyjskiego 
zapierać się swoich działaczy, a korzystać  z ich 
d z ia łan ia  i n a s tę p n ie  w ynagradzać.

L ipsk ie  Neueste Nachr. podają  świeży in- 
terw iew  B ism ark a ,  a m ianow icie  rozm ow ę jego 
z je d n y m  ze w spó łp racow ników  tego pisma. 
B ism a rk  m ia ł  oświadczyć,  że n ie s ły c h an e  po­
m nożen ie  sił  zb ro jnych ,  ja k  tego p rzed łożenie  
wojskowe d la  N iem iec  się dziś dom aga ,  j e s t  z u ­
p e łn ie  n ie p o trzeb n e .  P rz e d  up ływ em  2 albo 3 
la t  n ie p rzy jdz ie  do wojny, F ra n c y a  bow iem  je s t  
dziś bez po rów nan ia  bardz ie j  pokojowo usposo­
biona, a n iże l i  daw nie j .  Także i R osya  n ie  p r a ­
gnie wojny. Tylko Polacy i żydzi p odszczuw a ją  
do wojny, p rzedew szys tk iem  zaś P o lacy ,  którzy  
od wojny  oczekują p rzyw rócen ia  Polski.  A ich 
l iczba i w pływ y są bardzo  znaczne.  Tak  np. 
W a n n o w sk i  j e s t  cz y s ty m  Polak iem , a H urko  po ­
chodzi z rodziny  polskiej. . W  da lszym  ciągu p o ­
w tórzy ł B ism a rk  znane  już  pobudki, dla k tó ­
rych  n ie  chce uczes tn iczyć w o b radach  p a r l a ­
m en tu .

Goniec W ielkopolski zasadniczo  i w s p o ­
sób ene rg iczny  w y s tą p i ł  przeciw  p rzed łożen iu  
w ojskow em u ze s tanow iska  polskiego. D zienn ik  
P oznański zw alcza  je  względam i ekonom iczne- 
mi, pozos taw ia jąc  w szakże w olną  r ę k ę  Kołu 
polskiem u.

Ili
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Po w ypuszczen iu  uw ięz ionych  robo tn ików  
w Albi,  rozpoczęto wczoraj w O a rm a u s  roboty .

P ó łu rzędow y  Temps energ iczn ie  w zyw a rząd, 
aby zwrócił  sw oją  uw agę n a  g ie łdę  robotniczą, 
n a  k tórej o rg an iz o w an e  byw ają  s tre jk i  i dem on-  
s tracye  u liczne ,  i g e n e ra ln y  sz tab  bun tow n ików  
socyalną  rew olucyę przygotow uje .

W  Sogliano pod Bolonią przyszło  onegdaj 
p rzy  sposobnośc i  zg ro m a d ze n ia  w yborczego  do 
krwaw ego s ta rc ia  n a  noże i rew olw ery  pom iędzy 
r ep u b lik an am i a socyalis tam i,  zabito  j e d n ą  osobę 
a zn a cz n ą  ilość z ran iono . D la  p rzyw rócen ia  po ­
rządku  m u s ian o  zawezwać wojsko z Bolonii.

K aw a le ry a  ru m u ń sk a  m a  n a  wiosnę być u- 
zb ro jona w k a ra b in k i  m anlicherow sk ie .

W iedeń dnia i .  listopada. Zaraz na 
początku jutrzejszego posiedzenia Izby przed­
łoży minister Steinbach budżet i wypowie 
expose.

W iedeń dnia 4. listopada. Z począ­
tkiem przyszłego tygodnia rozpoczną się 
w ministerstwie handlu konfereneye nad pro­
jektem lokalnych kolei galicyjskich. W  kon- 
ferencyach tych wezmą udział reprezentanci 
namiestnictwa i Wydziału krajowego galicyj­
skiego.

W iedeń dnia 4. listopada. Komisya 
dla ustawy karnej przyjęła paragraf 126 
(rozruchy) ze złagodzenie® proponowanem 
przez dr. Jaąuesa, według którego nastąpić 
powinno dwukrotne wezwanie sprawiającego 
rozruch tłumu do rozejścia się, oraz ze zmia­
ną , zaproponowaną przez fir. Pinióskiego, 
według której kara więzienia kryminalnego 
zamieniona została na „więzienie państwo­
we*. Paragrafy 127 i 128 komisya przyjęła 
bez zmiany.

P e s z t  d. 4. listopada. W komisyi bu­
dżetowej Izby deputowanych oświadczył mini­
ster  skarbu, że wybijanie nowej monety zło­
tej jes t  w toku. Wybijanie monety srebrnej 
rozpocznie się w bieżącym miesiącu, również 
także niebawem i monety miedzianej. Co się 
tyczy kouwersyi, wyraził minister życzenie, 
ażeby zaraz przy rozpoczęciu operacyi wyni­
kły tak znaczne oszczędności, iżby przez to 
samo i regulacya waluty przyspieszoną być 
mogła. Przemówienie ministra przyjęła komi­
sya oklaskami.

B udapeszt d. 4. listopada. Parafianie
rumuńsko-uuickiego proboszcza Lukacza, su- 
spendowauego za patryotyzm rumuński, zam­
knęli śwój kościół i klucz odesłali papieżowi 
z prośbą o przywrócenie swego proboszcza. 
P o u iew aż  odpowiedź nie nadeszła, wystosowa­
li ponownie prośbę do Rzymu i do swego b i­
skupa, dodając, że jeśli ks. Lukacz do 10 
dni nie będzie restytuowany, przejdą wszyscy 
na prawosławie.

B erlin  d. 4. listopada. Według Post, 
rząd niemiecki nie oświadczy się na razie 
w sprawie grecko-rumuńskiej na żadną stro­
nę, i wyczekiwać będzie dalszego jej rozwoju.

Prywatne listy donoszą o nowych prze­
śladowaniach Niemców bałtyckich. Znowu ska­
zano 6 pastorów na zupełną utratę  urzędu za 
oddawania posług duchownych osobom, któ­
rym car Aleksander II. za instancyą ce­
sarza Wilhelma I. pozwolił wrócić z prawo­
sławia na protestantyzm. Skazanych ułaska­
wił car na dożywotnie wygnanie z prowincyj 
nadbałtyckich; gdzieindziej mogą być pasto­
rami. Budziłowicza, który nagle zjawił się 
był na wszechnicy dorpackiej jako jej rektor, 
nie przyjęto na razie, ponieważ nie wykazał 
się dekretem.

B erlin  d. 4. listopada. Policya skon­
fiskowała pozostałe jeszcze 500 egzemplarzy 
pisma Socialist, zawierającego program „so- 
cyalistów niezawisłych" (który w głównych 
zarysach jes t  już nam wiadomy),

Berlin d. 4. listopada. Dzienniki wie­
czorne wczorajsze donoszą, że cesarz zatwier­
dził projekta podatkowe, które natychmiast 
po otwarciu sejmu zostaną sejmowi przedło­
żone.

Bruksela  d. 4. listopada. Komisya 
21 Izby posłów odrzuciła wszystkie wnioski 
względem zaprowadzenia powszechnego prawa 
głosowania. Na niedzielę zwołany został wiel­
ki mityng robotniczy. Na otwarcie parlamen­
tu (w poniedziałek) nałoży się spodziewać 
wielkich manifestacyj. Położenie jes t  arcypo- 

j ważne. Król został wczoraj na ulicy przez
■ socyalistów brutalnie obrażony wyzywaniami. 
| Wielu z nich uwięziono.

Madryt d. 4. listopada W Granadzie
■ panuje wielkie wzburzenie. Lnd rozjuszony 
Iz powodu, że królowa nie przybyła na tam- 
j tejszą uroczystość Kolumbową, zburzył wszyst­
kie bramy tryumfalne, wzniesione na jej 
przyjęcie. W kołach politycznych panują wiel­
kie obawy.

K onstan tynop ol dnia 4. listopada. 
Liuia kolejuwa Salonika-W ertikop zostanie 
za kilka tygodni otwartą. Pertraktacye wzglę- 
gem linii strategicznej Salonika - Dedeadagh 
jest ukończona.

A te n y  d. 4. listopada, Otwarcie kana­
łu na cieśninie Korynckiej nastąpi 5. maja, 
jako w dzień urodzin króla. Zaproszeni będą 
wszyscy monarchowie Europy.

B e l g r a d  d. 4. listopada. Centralny 
kom itet liberalny zbierze się dzisiaj dia uło­
żenia odpowiedzi na manifest radykałów. Nie­
które dzienniki donoszą, że rejent Belimar- 
kowicz złożył wizytę Garaszamnowi (prze- 
wódzcy trzeciego stronnictwa serbskiego, po­
stępowego).

L o n d y n  dnia 4. listopada. Przy wy­
borach do Rad m ie js k ic h  w Anglii i Wałiii 
przepadli wszędzie kandydaci socyalistyczni; 
stronnictwo robotnicze utraciło mandaty w 
dwóch miejscach. Znaczną stosunkowo zdo­
bycz odnieśli liberały (gladstończycy).

Ajent policyjny Rogan (w Irlandyi) zo­
stał wraz z żoną i dziećmi zamordowany nie 
przez jakąś zbrojną bandę, ale przez dru­
giego ajenta policyjnego, Pilkingtona, który 
potem sobie życie odebrał.

gie rsk ie  B a n k u  kredy tow ego  357*75. A kcje B a n k u  
an g lo -a u s t r jac k ie g o  152*50. A kcje U n io s b a n k u  
235 50. Akcie kolei K arola L u d w ik a  215*50. 
Akcje kolei P ó łnocne j  279*— . A kc je  kolei P o łu ­
dniow ej (L o m b a rd y )  97*75. A kcie kolei Al- 
foldzkiej ( ie ry  tu reck ie )  — •— . Akcje kolei P a ń ­
stwowej 293*25. A kcje kolei Lw ow sko-O zern io -  
wieckiej 244*50. A kcje kolei w ęgiersko-póh iocno-  
wRchodniej 197*— . L osy  kom u n a ln e  w iedeńsk ie  
162*50. A kcje  Tcw . tu reck iego  za rządu  ty ion in  
172*— . Galie, obiig. in d e m n .  105*— . Aknje kolei 
pó inocno-zachod . (lit.  B. E lb e th a i )  227*25 Losy 
regu lac ji  Cisy — •— . A kcje  B a n k u  dla k ra jów  
ko ronnych  224*60. A kcje  B a a k y e re is u  118*60. 
R osyjsk i rubel  p ap ie ro w y  117*— .

4 7 io %  r e a ta  w spó lna  — *■— . 5 %  re n ta  
aus tr .  pap ierow a — .— . 4 %  re n ta  a u s t r  złota
— **—  R e n ta  4 %  węg. z ło ta  112*15. 5 %  r e n ta  
węg. papierow a 100*40. N apo leondory  — *— . 
M arki n i e * .  — *— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 4. listopada. (Z Izby handlowej).

I. Akeye za sztukę.
płaca żndaja

Kolej gal. Karola Ludwika 200 zt. m. k. . 213.50 216.50
Kolej Lwow.-Czern.-Jasaka po 200 zł. w. a. 242.— 245.—
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 336.— 340.—
Banku kredyt, galie. po 200 zł, w. a. . . . —.— 215.—

H. Listy zastawne za 100 zł.
Banku liipot. gal. 5% losow, w 40 lat. . 100.85 101.55

„ „ „ 5% „ z 10°/o prem. 107.60 108.30
„ 4 '/2%  „ w 50 lat. . . 98.15 98.85

Banku krajowego 41/.,0 0 „ w 51 „ . , 98.60 99.30
Towarz. kred. gal. ziemsk. 4°/0   95.80 96.50

„ „ „ 4°/0 los. w 41 '/2l, 94.50 95.20
„ „ „ „ 472° 0los. w 521. 99.90 100.60
„ „ „ „ 4% los. w 56 1. 94.— 94.70

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 5%) 2,/„70 5 i.50 55.50
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 

Galicyi i Bukowiny w likw. 6%  los. w 151. 50.— —
IV. Obligi za 100 zł,

Indemnizaeyjne galie. 5% m. k............. 104.90 105.60
Galie, funduszu propinacyjnego 47n . . . 94.50 95.20
Buków, funduszu propinacyjnego 5® 0 . , 101.30 102 —
Kom. banku krajowego 5°(o w. a. I. em. . . 101.— 101.70
„ n , 101.— 101.70
i  ozy czka krajowa z roku 1873 6 °0 w. a. . 103.50 —

„ z roku 1883 i>/8° 0 . . . 97.6O 98.30
„ »...... 4 % .........................................  91.50 92.20

V. Losy.
Losy miasta K ra k o w a .............................. 22.75 24.75
Losy miasta Stanisław ow a......................  29.50 32.50

VI. Monety.
Dukat c e s a r s k i..........................................  5.66 5.76
N ap o leo n d o r..............................................  y.49 9.59
Półimperyał r o s y j s k i ..............................  9.60 —.—
Bubel rosyjski s r e b r n y .................................. 1.16‘ 1.26:
Kubel rosyjski p a p ie ro w y .....................  1.16* 1.18*
100 marek n ie m ie c k ic h .......................... 5S.60 59.—

• .yi... ■ u ts-t ? .

Przyjechali do L w ow a
dnia 4 listopada.

H otel Im peria l. F r .  hr. Potulieki z Glinian. 
Fr.  hr. Czosnowsk; z Ożomla. T. ks. Puzyna z Ha- 
tyjowiec. Br. J .  Rothwiller z Dytkowiec. E .  Pie- 
głowska z Żytomierza. K. Gorayski z J a s ła .  K.
Jachel, A. S. Deyma, Gh. Muller z Wiednia. E .
Komar z N. Sącza. J .  Głębocki, K. Rościszewska z 
Król. pols. T. Żurowski z Bereska St. Trojan z
Komarna. E. Schnell z St. Brodów. D r L. Glat-
man z Bursztyna. B. Cieński ze Złoczowa. B. Mał­
kowski z Załoziec. B. Horodyski z 1 orskiego. A. 
Jankowska ze_ Szczawna.

Hotel Zorza . M. Rozwadowska z Hladek K. 
Ghodkowski, W ł.  hr. Leduchowski z Podoia ros. W. 
hr. Ostrowski z Grabowniey. St. Tustanowski z Żu- 
rawy. A. Pieńczykowski ze Strychowiec. E .  Zubrzy­
cki z Horodłowna. H. Mierzeński z Dembowicy. A. 
Nikorowicz z Podniestrzan. H . Schwartz z Szasz- 
regen.

Hotel Centralny. F .  Jastrzębski z Dy niska. 
F .  Kurzweil z Janowa. G. Penther z Tłumacza. K. 
br. Pothen, M. Woyna z Olszanki. E .  Kallmann, 
A Glaser, F. Salzmana z Wiednia. M. Ł uczyńsk i z 
Rosyi. H. Kuśnierski z Bursztyna. M. Darowski z 
Dubiecka. W. Puchalski z Sokala.

Hotel W arszaw ski. M. Konarski z Mielnicy. 
K .  Wiśniewski z Wołoszczyzny. S. Hordyński z Ro- 
sulna. E .  Mazanowski z Łosiacza. S. Quendel, A. 
Corminboef z Słobody rung. K. Ślepicki z Micliałów- 
ski, W . Blusohke, S. Rex z Wiednia. D. Foelke z 
Berna. Z, Doening, R . Gincel, P .  Soloni z Ottynii,

H A D E S Ł A H E .
( Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żaduoj 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Włodzimierz Łuszpiński
notaryusz w Kosowie

. 7 43 poszukuje

, rutynowanego kandydata noiaryalnego.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(C zas lw ow ski).

0  d c h 0 d Z ą

Kuryer Osobowy Mie­
szany

Do Krakowa . . . 307 10*11 5-2(i 11*01 7 56 ..
„ Powołoez.zPodz. 3*10 — 10*62 1052 — —

(z głównego dworca) 2*58 — 9-41 — —
„ Czerniowiec . . 6*36 — 956 3*22 1056 —
„ Stryja . . . • — — 6-16 10-21 7*41 —
„ Bełżca . . . . — — 9*51 — — —
„ Sokala . . .  * — — — — — 7*36
„ Zimnej Wody • —- 4-36 — — —

P r z y c h 0 d z
Z Krakowa . . . . 601 2'50 9-01 fi 48 9-32
„ PodwołOCZ. na Podz. — 2-45 9-17 fi 55 _ __

(na główny dworzec) — 9*40 7-21
„ Czerniowiec . . 10 0» 7-56 1-4* 7 06 __
„ S tr y ja ................. _ __ V41 916 2*35 _
„ Bełżca . . . . __ 4*48
„ Sokala................. — I — — — 8-32

W i e d e ń  d a ia  4. l is topada  godz. 1 m ie .  45 
p o p o łu d n iu .  A kcje kredytow e — * • A kc je  a l ­
pe jsk ie  Tow arz.  górn iczego  55*80, A kcje  w ę ­

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35.

Uyfry tłuste, w których minuty podkreślone są czarną 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem do godz. 
5 minut 59 rano.
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Michał Berthier.
P  O W I B Ś Ć

J u l i u s z a  Cl a r e t i e .
(C iąg  dalszy).

—  L ep ie j  nie w spom inaj pani o tern po- 
ciu rządu. Ł ad n e  mi to było poparc ie .

—  O, o, mój B ou r t ib o u ry  jedno  je szc ze  s ło ­
wo, a nazw ię cię n iew d z ięczn ik iem . P a n  de B o- 
Yelles p refek t z M elun  je s t  m oim  p rzy ja c ie le m ,  
gdyby  n ie  on, gdy b y  n ie  p a n  m in is te r ,  no i g d y ­
by  n ie  m oja pomoc...

—  P iękn ie ,  p iękn ie ,  n ie  m a  co m ów ić —  
ż a c h n ą ł  się dep u to w a n y  z p raw icy ,  p r z e s t r a s z o ­
ny tem i słowy —  lepiej pow iedz  p an i  odrazu 
p a n u  B e r th ie r ,  że w ybór  mój pow in ien  być u n ie ­
w ażn iony ,  żeby  dzięki tw y m  in fo rm a c jo m ,  m ó g ł  
p rzy  w e ry f ik a c j i  bu rzę  w yw ołać  przec iw ko  m nie  
i p rzeciw  rządowi.

—  A leż  d ro g i  kolego —  zaw oła ł  M ichał,  
k ładąc  n a  to o s ta tn ie  słowo s i lny  nac isk ,  choć 
n ie  bez odc ien ia  szyders tw a.

—  To co p an i  b a ronow a w mej obecności 
mówi, je s t  d la  m n ie  św ię tem , ja k  ta jem n ica .

—  B ourtiboury  n ie  w ątpi o tem wcale, a 
cieszy się  w idząc ,  żem  się  n ie  om yliła .

— N ie  om yliła?  Ja k to  p a n i ?
— U tr z y m y w a n o ,  że pan dążyć będziesz 

w izb ie  za w yw oływ an iem  ciągłych burz ,  sk ie ­
ro w a n y c h  p rzec iw  rządow i,  i to s łuszn ie  czy nie 
s łu szn ie ,  że wszystko  bezw zględn ie  zechcesz b u ­
rzyć, w y w ra ca ć  i zmieniać , że w ś ro d k ac h  nie 
b ęd z ie sz  p rzeb ierać .  J a  zaś n ig d y m  w to nie 
c h c ia ła  wierzyć, b ron iłam  p ana  zawsze,

—  Czy być m o ż e?  I  któż to o m nie  tak 
p o c h le b n ą  w yraz i ł  o p in ię ?  Z a ręc za m  pani ,  że to 
n ie  j a  obnosiłem  na żerdzi g łowę księżne j  de 
L am b a l la .

—  J e ś l iś  to n ie  ty był, to w tak im  razie  
m us ia ł  to być b r a t  twój —  zaśm ia ł  się de Yer- 
g e n n e s .

Rozm ow a toczyła się dalej w ty m  lekkim  
ton ie  i M ichał ,  k tó rem u, n a w ia se m  mówiąc, b a ­
ro n o w a bardzo  się podobała,  m im o to, ża łow ać 
zaczynał ,  że się dał do tej w izyty nam ów ić ,  gdy  
w tem  drzwi w chodow e się  rozw ar ły  i s łu ­
żący zaanonsow a ł hrab iego  i h ra b ia n k ę  de Mo- 
ran g is .

—  N a  Boga, m asz szczęście, w czepkuś 
się u rodził  —  sz ep n ą ł  G o n tra n  M ichałow i.  —  
P o zn asz  na jp iękn ie jsze  dziewczę P a ry ża .

B a ro n o w a  pow sta ła  p rzy w ita ć  przybyłych . 
P a n  de M o ran g ro  b y ł  to m ężczyzna la t  około

p ięćdziesięc iu ,  wysoki, o ry sac h  s i ln ie  m a rk o ­
w anych ,  d u m nym  wyrazie  tw arzy ,  ła g o d n y c h  
życzliw ie n a  św ia t  spoz ie ra jących  oczach. — 
W dziu rce  od f raka w id n ia ła  w s tą żk a  leg i i  h o ­
norowej. W s z e d ł  p row adząc córkę pod r a m i ę ;  
gdy  się do baronowej zbliżył ,  nie zadow oln ił  się 
zw y k łem  pow itan iem , ale z g a la n te ry ą  daw n y c h  
czasów.

P a r  F ran cy i ,  cz łonek  in s ty tu tu ,  zago rza ły  
le g i ty m is ta ,  w idząc upadek  sw ych  idei,  w k tóre  
w ierzy ł i k tó re  kochał,  pocieszał  się  h ra b ia  w 
owych n ie p o w o d z en iac h  na  polu po li tycznem , 
p racam i li te rack iem i,  k tó ry m  zaw dzięcza ł  jedno 
z w yb itn y c h  m ie jsc  w akadem ii .  Z baronow ą 
łączy ły  go dość blisk ie  s to su n k i ,  b y ła  jego  k u ­
zynką , k tó rą  chc ia ł  n a w e t  poślubić.

K ocha ł  j ą  szczerze, później j e d n a k  przez 
sz e reg  la t  p o s ta ra ł  się m iłość  tą  w yrw ać ze s e r ­
ca, by pozostać w iernym  pam ięc i tej,  k tórej z a ­
wdzięczał p rzy jśc ie  n a  św ia t  ubóstw ianej  córki. 
Ale w sp o m n ie n ie  tej idylli m iało d la ń  zaw sze 
urok, k tórego  ze trzeć  nie zdołał.

D zięk i tem u  czarow nem u  w sp o m n ie n iu  p rze ­
b ac za ł  je j  wiele, p rze b acz a ł  naw e t  te raźn ie jszy  
gorączkow y tryb  życia. N a le ż a ł  przy  tem  do lu ­
dzi, k tó rzy  złem u z za sady  p rzeczą ,  bo j e  nie 
w idzą. W ie rz y ł  in s ty n k to w n ie  w dobre  tak  ja k  
in n i  w ie rz ą  w gus ła  i czary . W ś ró d  surow ych 
zasad  tow arzys tw a  z F a u b o u rg  S a in t  G erm a in

pozos ta ł  ob rońcą  i rzeczuikiem  baronow ej ,  k tórą  
uw ażano  ta m  jako  declassee, sku tk iem  b lisk ich  
jej s to sunków  z rząd em  cesarsk im  i u trzy m y w a ł  
zawsze z n a jg łę b s z e m  p rze k o n an ie m ,  że paDi 
de R ives je s t  kobie tą  go d n ą  najw iększego  sza­
cunku .

Po je d n o ro c zu e m  pożyciu m a łż e ń sk im  u t r a ­
cił żonę h r a b in ę  Ju l ię ,  k tó ra  u m a r ła  da jąc  życie 
dziecku. Córka ta  P au l ina  s ta ła  się o d tą d  celem 
jego życia ubós tw ia ł  j ą  i kocha ł  nad  wszystko  
na' świecie .

Tę to w łaśn ie  córkę n az y w a ł  G o n tra n  n s j -  
p iękn ie jszem  dziewczęciem P aryża .

W  istocie w idząc ją, ja k  w s p a r ta  n a  r a m i e ­
n iu  ojca, s łu s z n a  i sm u k ła  w esz ła  do sa lonu  
w obcisłe j su k n i  z A lger ienne ,  z g i r la n d ą  b la ­
dych  róż, co od r a m ie n ia  po k ib ić  p ie rś  je j  w ie ń ­
czy ły  dziew iczą ,  z takąż  różą w c iem nych  k a s z ta ­
n o w a ty c h  włosach, z tym  pow aźnem  spoko jnem  
obliczem o ry sa e h  re g u la rn y c h ,  k la sy cz n y ch ,  k tó ­
ry m  ż a d e n  es te tyk  m ia n a  p ię k n a  odm ów ić by 
nie m ógł,  z pełnym i w y ra zu  oczyma o kolorze 
la zu ru ,  w łoskie p rzypom ina jące  niebo, a które 
oc ien ia ły  d ług ie  ciem ne rzęsy, w idząc j a k  z w dzię­
k iem  i pow agą  n a c h y l i ła  swe m yślące  czoło b a ­
ronowej do poca łunku ,  każdy m u sia ł  się zgodzić  
z z a p a t ry w a n ie m  G o n tran a .  K ażdy  m u s ia ł  ją  
podziwiać.

Oczy je j spo tka ły  się p rzypadkow o z u tk w io ­

nym i w nią oczyma M ichała .  M usiał  spuśc i 
swoje ku  ziemi, n ie jakoby  w je j  w zroku  by ' > 
coś wyzyw ającego , ale pon iew aż  oczy te m ia ł  * 
w sobie coś tak  pow ażnego, sm u tn eg o ,  a za ra  
zem tak  przen ika jącego  do g łęb i ,  jak  oczy sę 
dziego.

—  Ja k ż e ś  dziś cudow nie  p ię k n ą  P au l in k
— zaw oła ła  p an i  de K .ves, p rz y p a tru ją c  si 
p rzez  chw ilę  w dzięcznej postaci dziew częcia .  -  
A ta  g i r la n d a  róż p rze ś l ic zn a .  Gdzież się dzi 
p a ń s tw o  w ybieracie  bo przecież do m n ieś  się ta 1 
nie u s t ro i ła ?

—  Idz iem y  do pan i  de P ogenva l  —  odpc 
wiedziarp P a u l in a  g łębok im , c iep łym , poważnyr'* 
p rze jm u jącym  g łosem . K om p le m en t  pan i  de R 
ves n ie  w yw ołał  na  je j  b lade  oolicze n a j lź e js z t  
go u śm iechu .

—  A w ięc pan i  de P ogeuya l je szcze  p r z y j  
m u j e ?

—  Tak ale to ju ż  je d n o  z o s ta tn ic h  przy 
jęe ,  w kró tce  w yjeżdża do T rou r i l le .

—  P a ń s tw o  zapew ne także w tym  roku  li 
to  w T ro u r i l le  spędz ic ie?

—  Rozuin i się — o d p a r ł  p an  de M o ran g  -
—  je s te m  zdecydow any  n a  w szystko , byle tyl 
raz  położyć kon iec  tej m e lancho li i ,  k tó ra  P a r  
l inie...

(C. d . n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po ten cie  od w y r a z n .

bez-
do zaangażowania od Nowego 

w Dzikowie Sta­
rym ad 01es»yee“.  ^09

OSPODARZ z 20-letnią praktyką 
«y,

Roku. Adres: .Agronom
G dzietny

F o t o m i n t a t u b y
GrzywinskiegO; plac

pastelowe Stefana 
Benedyktynek 1. 2

IN SE R A T Y  do w s z y s t k i c h  dzienników 
1 w kraju i zagranicą p r z y j m u j e  Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

C EN TR A LN E BIURO sprawunkówr dla
V  prowineji Lwów, Kopernika 11. Zió

Harceńskie kanarki
najszlachetniejszego pochodzenia. 
i rozsyłka pod gwaraneyą. Cenniki z poda 
niem śpiewu , sposobu pielęgna y L .

nia gratis i franco. óyj l
- w .  H E E R I N  G .

St. Andreasberg (Hanower) Sehulstrasse 42C

Pochodnie naftowe do drogi,
najlepszej konstrukeyi, złr. 2-50, 
wahadłowe złr. 3. Latarnie go­
spodarcze naftowe okrągłe, do­
bre, po złr. 1-15 i 1J30, okrągłe 
z płaskiemi szybkami, doskonałej 
konstrukeyi, złr. 1 60. Kłódki 
garniturowe 6 sztuk z kluczem 
głównym od złr. 2 ‘20. A m ery­
kańsk ie  znakom ite sztuka od 
złr. 1-50 do 2 20. U fnale do pod­
ków prawdziwe szwedzkie, 1000 
sztuk złr. 1-80 i 2-10. Wagi decymalne 
najlepszej konstrukeyi od 25 do ftOO klg.l 
Szatkownice do kapusty na 4, 5, 6 noży! 
po złr. 2'80, 3-20 i 3 50. Klozety pokojo­
we torfowe, automatycznie zasypujące, je­
dyne najzupełniej ubezwaniające — poleca
A N T O N I H A L S K I

handel żelazny, Lwów, pl. Maryacki 9.

Wielka loterya 50-centowa. niSiwoMnie 1- grudnia 1892. 
Główna wygrana “7 A  A  A  Xaosv d o  5 0  ct .75.000 . Los—J u b ó b  Stroli,

we Lwowie :
A. Ch. Werfcl.

P i e r w s z e  p o l s k i e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  w y , j l k QQgQ
w  W iedniu!

A rty k n ły  gumowe i z kauczuku, do pielę 
gnowania chorych , chirurgiczne i .do“ 0J*® 
S p e c ja ln o ś c i  paryskie. Środki hygienie:z n .  
Bandaże itp. i w ogóle wszystko co w 
przemysłu i handlu wchodzi poleca i dostarcza

A L B I N  K R A J E W S K I
W iedeń, 1 ., Giselastrasse 1. 

Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco.

X  roku 189*
G rzyby jadalne

starannie wybierane , najlepszy gatunek, 
1 kilo złr. 1-50, najwyborniejsze 1 kilo złr. 

1-80, rozsyła za zaliczką
Anna RotU

w  A ussergeiield  (Czeski las, Bohwenwald). 
Przy odbiorze 5 kilo franco. — Przy wię­

kszych zamówieniach odpowiedni rabat.

Obrotni agenci
którzyby zając się chcieli rozprzedażą na 
raty prawnie dozwolonych losów, mogą 
otrzymać wysoką prowizyę, ewentualnie 
stałą płacę. Oferty adresować: ..B ank- 
h a u s , J .  Lb‘ry , B u dapest, IV .,  I la t-  
ranergasse 15.“ 39

W  m a ją t k u  H u lc z u
o. p. Waręż

stacya kolei Bełz
jest zaraz do sprzedania pa­
ra angielskich klaczy złoto- 
gniadych, zwyż 16 miary, 
pochodzących z renomowa­
nej stajni krajowej. Bliższa 
wiadomość u Zarzadu dóbro
Hulcze, ost. poczta Waręż.

SŁfig

«tare i nowe sprzedaje 
5721 najtaniej
EMIL WEINER
Wlen I., Salzthorgasse 4.

( S f i i z i z f i i e  z z& & zo
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im  m iski
i Toczaki francuskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYŃSKIE

do m ielenia t w a r d y  przedmiotów.

Gazy jedwabne szwajcarskie
z fabryki Dufour & Co.

C z e s k i e  i  a z l ą a k i e
kamienie młyńskie,

S a s k ie  z ia rn is t e
kamienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
m łynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
febry l a  Kamieni m H ? & ir b

Oderkerg — Dworzec
2889 (Szlązk austrjacki).

C e n n ik i g ra t is  i fr-.aęo.

Największy wybór
erzeilotów do malowania

3634 z drzewa i terrakoty
jakoto: talerze, kasetki, ramki na fotografio, 
wachlarze , bileterki , albumy, podstawki, 
kubki, kasetki na rękawiczki, cygara i t. p. 
dalej z terrakoty: Talerze, wazony, żardy- 
n ierk i, urny, dzbany w różnych wielko­
ściach i o różnych deseniach, obrazy plasty­
czne itp . Wzory do malowauia na drzewie 
i terrakoeie, olejki, pędzle i werniksy. Far­
by emaliowe do terrakoty. Farby olejne, 
akwarelowe, brązowe, do malowania na por­

celanie i  t. p. — poleca:

A L O JZ Y  HUBNER
Lwów, Rynek 1. 38.

SANTAL de MIDY
Essencya z cytrynianu drzewa san­

dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zaw arta, je s t 
znacznie skuteczniejszą aniżeli k o p a -  
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta­
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd­
ka  i nie udzielając nie przyjemnej 
woni urynie.

Skład w Paryżu, 8, nlica Vivienne 
i w głównych aptekach.

We Lwowi6 w aptekach pp.: Mikolaseha, 
R uekera, Sklepińskiego i 

3783

Ptaki zagraniczne
w rożnych gatunkach, prześliczne, najrzad­
sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło­
te po 18 et. za sztukę. Akwarjum komple­
tnie urządzone. Oglądać można codziennie.

f  ^ a_r0®.’ Lwów, Czarneckiego 3.
Cenniki wysyłamy gratis i franco.

Galie. Bank kredytowi’
począwszy od dnia i .  litego 1890  wydaje

A S Y G M T Y  K A S OWE
z 8 0 -dniowem wypowiedzeniem i

10!

10
3088

iSYSHATY KASOWI!
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

lnai 4ujłce  się w obiegu 4  */»% Asygnaty kasowe * 90-dfiiowem wypo­
w i e c i e *  oprocentowane b?4ą począwszy od dna 1. M a ja  1 8 9 0  po 4 %

1 80-4niowjna terminem wypowiedzeniu.
L w ów  dni( 31 S tyczn ia  1890.

D y r e k c j a *Pnedrukn nie płacimy

OLIAHK HADOBOŹHIÓW
należący  do Skarbu Brzeźnóskiego

jest do wydzierżawienia z dniem 1. lipca 1893.
Bliższych inforaaeyj udzieli 3989

Zarząd dóbr w  Baju, poczta Brzeżłiny.

r
I NOWA WIELKA PAROWA

FABRYKA RUR DRENOWYCH
1RACI WOHLFlLDlW

w Łagiewnikach obok Podgórza

a-

13- 
S-a- 
s- 
s-

3978 )> 
»

nadają się one ^i|j wyrabia rury drenowe w formie prostej oraz półokrągło zgiętej, uaJfl.; mc uuc g.
•H również do kanalizacji, są dobrze i ładnie wypalone, 4 cm, do 16 cm. światła fl-
jij a są długości dowolnej. B"

Materyał uznany przez fachowych znawców za najlepszy, oras m aszyny  
■a najn ow szego  system u dają gw arancję dobrych pod każdym względem wy- fl- 
•® robów, których ceny są umiarkowane. ‘ jj£

N a żądan ie  m ogą być p rzes ian e  p ró b k i. ^
•g Rury drenowe odsyłać może 'zarząd fabryki nabywcom koleją ze stacyi 9-

„P o d g ó rze -B o n ark a , znajdującej się obok fabryki. Zamówienia przyjmuje już ^  
^  obecnie o każdym czasie
•i g .

|  Zarząd parowej fabryki rur drenowych Braci Wohlfeldów »
|  w  Ł ag iew n ik ach , poozta P odgórze. |

p l G G t - K *  b l a | Y C 4 ^ 0
*  NA JODZII ZELAZA NI EZMI EN N YM

1ISS

A probowano przas A kadem ią medyoKn^ w Paryżn, 
adop tow ane przez F o rm u larz  oficialny francuzki, sank­

cjonowano przez radę M edyczna w  P ete rsbu rgu .
Posiadające rów nocześnie w łasności Jo d u  1 żelaza,

1161 pigułki te  sku tku j*  wyłęcznio w e w szystkich rodzajach 
chorób , k tó re  w yw ołuje zarodek skrofuliczny {puchliny, za tk a n ie  ka n a ló w t hum ory, 
etc.,) słabości, przeciw  k tó rym  zwykłe żelazo je s t zupełnie bezsku tecznem ; w C h lo *  
r o z i e  (bladaczce), w  L e u c o r r h ć i  {białych upławach), w  A m e n o r r h ź b  { z a tr zy ­
m anie zupełne luo częściowe regularności), w  S u c h o t a c h , w  S y f i l i s  o r g a n i c z n e j , 
etc. O statecznie podaj* one lekarzom  srodea terapeutyozny, nadzwyczaj silny , do 
podżyw iania organizm u i do w zm acniania konsty tucy i lim fatycznych, słabych lub  
osłabionych,

N .-B .—- J o d  nieczystego lub zepsutego żelaza, jost lekar- *
— atwem ntepew nem , rozdrzażniaj*cem . Jako  dow ód czystości i x

autentyczności praw dziw ych PIG U ŁEK  BLANCARDA, i*dać -
ID  należy, nasz* pieczęć na  srebrze i podpis nasznin in iejszy  p o łożony /' ^
X  u spodu zielonej etyk la tv . V  g /z
W  A p teka rz  w P a r y ż u , RUE BO NA PARTE, 40.
B  WYtTRZertAÓ SI* FALSZKRSTW.

s

3778

Prawdziwy ty lk o  w ted y, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotijd nleprzewyższony.

W . M A A G E R A
p raw dziw y , oczyszczony

f
Z  K l o p e c l ^ i c ł i

H E L E N A  R E I S S O W A
żona urzędnika,Banku austr.-węgierskiego,

opatrzona śś Sakram entam i, usnęła w Bogu dnia 3. listopada b. r., 
przeżyw szy lat 24.

W smutku pogrążony mąż i rodzina zapraszają krewnych , przyjaciół i 
znajomych, na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w sobotę dnia 5. li­
stopada b .r. z domu pod 1. 11 przy ulicy Akademickiej na cmentarz Łycza­
kowski gdzie zwłoki w grobowcu rodzinnym złożono zostauą.

Lwów, dnia 3. listopadaa 1892. 3989

Dostawa kainitu.
Staraniom kaluskiego oddziału Tow. goap. zniżoną została cen
dostawy kainitu z warzelni do dworca kolejow. w Kałaszu r 

M  M  S B M W T m  W  .  £ * •

Worki, listy, certyfikaty, wysyłać pod adresem1 Ajencya k r  
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kałusz:
Na żądanie wypożycza się worki za opłatą 10 ct. od sz tu k i , odesłanej franco Kału

l&Jt I H E l f O m C Z f
31 poleca

najprzedniejsze perftamy i w od y  toa letow e,
oiiszczególuioue 10 m e d a la m i  zaaług: i 2ma d y p lo m a m . uznania,

m ianow icie:
P A l * f l i m v *  j aSDainow£b fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową, 
a  CU.J.U.LU.J • Ylang-Ylang, Opoponaz, Jockey Club, heliotropow a, Ebb 
Bouąuet, piżmową, Millefleur*, itp. F lakoniki po 25, 40, 75 ct. 1 złr. 1.50 itd.
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. FIbkou 2 złr.

I w A W t ł k f l  powszechnie uznana i poszukiwana d la iw e - 
'-'U.Ł* 1 V \U  (T i. lY il j  g0 prayjemnogo, orzeźwiającego i długo­

trwałemu zapachu, do skrupiania sukien, chnstek i rozpylania w salonie. — 
F lakonik mniejszy 80 ct., w iększy 1 *łr. 50 ct.

Woda warszawska JiSS^J.SSSSŁ saltK f
szy 95 ct., większy 1 r.łr. 80 ct.

Woda lewandowa G ! ^ . , ,I»'S2ŁS£ES5 JSS:
pylania w salonach dla swojego przjjem nego zapachu. 
Flakon 50, 7C, 90 ot., złr. 1.20.

W i k f ł i 7 h o l  071  « l r i  A  Pr>Btlni8 i najprzedniejaze. F lakoniki po W OUy n U l G l l h K l o  ct. 15, 20, 25, 40. 50, 80,. 1 złr., 1.50.

N abyć można we L W O W IE  w sk lepach  w łasnych  ul. E o p e rn i -  
ka  j. 3, i u lica H a l ick a  róg Boimów. W  K R A K O W IE  : S uk ien ­

nice 1. 2 0 ;  w CZERNTOW GACH : R ynek 1. 2;

Aviso.

TRIK Z WĄTRÓB/!
3947

Wilhelma
przez

Maager’a ,  w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany! 

i z powodu wielkiej strawności przedewszystkieml 
dzieeiem zalecany we wszystkich tych wypadkach,! 
w których wskazanem jeBt ogólne wzmocnienie cn-| 
łego organizmu , a zwłaszcza w chorobach piersi! 
i p łu c ,  dla poprawienia soków, oczyszczenia! 
krwi itp. — Flaszka po 1 złr. w moim składzie! 
fabrycznym: W ien ,  III./3 ., Heumarkt Nr. 3, tu l  
dzież do nabycia we wszystkich aptekach 1 h an -I 
dlach kerzennycli monarchii austro-węgierskiej.

We Lwowie: u pp. P  Mikolasza, Z. Ruekera, J .l  
Beisera, K. Krzyżanwekiego aptekarzy, St. Markiewi-l 
cza, Karola Bałłabana, kupców. — Główny skład d ia j 
A ustry i: W. Maager, III./3 ., Iłeumarkt 3.

Behufs contractlieher Sicherstellung der Cantoni 
nings- und Loco-Verfiihrung militar-ararischer uf 
Landwehr-Giit('r in den nachgenannten Stationen d! 
Corps-Bereiches auf die Zeit vom 1. Jiinner bis 3 
Dezember 1893 findet ain 15. November 1892 10 Ul 
Vormittags im Amtslocale der k. u. k. Militiir-Yrerpfieg 
Magazins in Stanislau, rJ’arnopol und Czernowitz, dat 
im Amtslocale des Mili tar- (Landwehr-) Stations-Cofl 
mandos in Bojan, Brody, Brzeżany, Czortków, Kolonie 
Monasterzyska, Rohatyn, Sokal, T łum acz, Trembowf 
Złoczów und Neu-Zuezka eine óffentliehe Terhandlut 
mit EntgegenDahrne scnriftlieher Offerte statt.

Die naheren Bedingungen sind in der „Gazę* 
Narodowa" Nr. 262 vom 31. Oetober 1. J. yollinha 
tlich verlautbarten Kundmachung enthalten. 398j

DO AMERYKI.
-—    3139

K A R T Y  J A Z D Y
Kiederlandzko-Amerykańskiego

Towarzystwa żeglugi parowej
!• K o lo w ra tr ln g l y T l i ^ T I l ^ l f c  Prospekta i objaśnienia

r^ ~ W e y r ln g e rg a s s e  7 a ■ ■  •  szybko i bezpłatnie.

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

Pracownia sukien damskich

JOLU ONYSZKIEWICZ
ulica Trzeciego Maja 1. 5

Wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny 
damskiej wchodzące według najnowszej mody i po 

najumiarkowańszych cenach.
N a i l k ę  k r o j u  udziela si§ 'pod barazo przy- 

stępnemi warunkami.

5 ^ ^ ^ ^ 3 p p p y ^ p p p p p p ( C ^ 3 |p p ( C  W *
Wjdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i Spółki yj-eieionu Nr. 174 a).


